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Pierwszy dzień.
Dotychczas oblicze 'konferencji genueń­

skiej nie zarysowało się jeszcze wyraźnie. 
Jaki będzie jej przebieg, jaki plon jej prac, 

» jakie wyniki pożytywne — to wszystko po­
zostaje w mgle. Jedno tylko nie ulega wą­
tpliwości: konferencja dobiegnie końca 
bez katastrofy rozbicia. Ci, którzy do osta­
tniej chwili watjpili, czy konferencja odbę­
dzie się, którzy grzebali ją z racji zmiany 
gabinetu we Francji i usunięcia się Ame­
ryki — okazali się złymi prorokami. Co dlo 
nas, od samego początku twierdziliśmy, że 
konferencja tak jest ugruntowana w logice 
położenia miedzynarociaw-ego, iż musi dojść 
eto skutku. Obecmike, gdy się zebrała po po­
konaniu tylu trudności, nie spełznie na ni- 
czem, nie rozbije się. Dlatego poproetu, że 
każde państwo chciałaby w  największej 
mierze osiągnąć na niej swoje cele, ale ża­
dnemu nie zależy na łelm, aby się rozbiła. 
Wszystkie państwa mają tyle kłopotów, ty­
le bolączek, tyle ważnych spraw do zała­
twienia, że nie mogłyby wziąć na siiebde od­
powiedzialności za rozbicie się konferencji 
miedzyr.arodowej. Rozbicie to bowiem ka­
żdemu państwu bez wyjątku przysporzyło­
by kłopotów i w niesłychanym stopniu spo­
tęgowałoby chaos. A tego nikt sobie nie 
zyczy. Nie może sobie tego życzyć i Rosja 
sowiecka, gdyż w1 razie rozbicia konferen­
cji genueńskiej znikłaby wszelka nadzieja 
na pomoc gospodarczą i finansowa Europy 
i -Ameryki Byłoby to katastrofą dla Bo- 
witetów. Dlatego dały spokój swojej teorji: 
*im gorzej, tem lepiej", przestały wierzyć 
w to, że powiększainite chaosu zrodżi mię­
dzynarodowa rewolucję socjalistyczną  "i
całkiem poprostu pragną na konferencji 
wvidyplomatyzow ać i wytargować pomoc od 
burżuazyjnych państw dla socjalistycznej 
federacyjnej i t. d. Republiki rosyjskiej.

Pewneim wiec jest, że Konferencja sie 
nie rozbije. Natomiast niepodobna przesą­
dzać jej pozytywnych wyników. Pierwsze 
posiedzenie przeniosło jeden tydtoo wynik 

ale negaeyjny. Pojedynek Ćziczerina z 
Ba rtbou dopomógł do stwierdzeni®, ż? konu 
ferencja nie bodzie się zajmowała sprawą 
rozbrojenia. Francja zajęła w tej sprawie 
takie same stanowisko jak w Waszyngto­
nie. Ale tam obszernie musiała uzasa­
dniać dlaczego nie może dopuścić dk> u- 
chwał międzyn a rodowych w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń na lądzie. W  Genui zaś 
poprostu powołała się na to, że 'ten piunkt 
nie jest objęty ugodą w Cannes.

Wiemy tedy, że sprawa międzynarodo­
wego ograniczenia zbrojeń nie bedzie prze­
dmiotem obrad genueńskich. Zanim do­
wiemy się czegokolwiek o pozytywnych 
wynikach, będziemy nieraz jeszcze zapew­
ne słyszeli o takidh negacjach.

.Tuż to świadczy, że znaczenie konfe­
rencji genueńskiej będzie ograniczone. 
Konferencja ta—dla najrozmaitszych pirzy-
czyn  n ic  dotknie naw et m nóstwa spraw
pierwszorzędnego znaczenia. Sprawy te 
będa musiały być rozstrzygane po dawne­
mu czy to przez Radę Najwyższą lub Radę 
ambasadorów, czy to przez Ligę narodów, 
czy w innv sposób .

Wyniki więc konferencji^ gemfleńskiej 
— nawet przy najlepszym biegu spraw —

będą tylko częściowe, przeważnie nawet 
przygotowawcze, będą raczej wstępem do 
dalszego układu stosunków międzynarodo­
wych.

Rozumie się, że usunięcie sprawy zbro­
jeń z obrad 'konferencji jest wstępem bar­
dzo niepożądanym. Mię dzyń a rodowe ogra­
niczenie zbrojeń to po pierwsze gwarancja 
pokoju, fpowltóre wtaiżma spjrawa ekotnamiiczna 
i finansowa. Nawet to drugie jej znaczenie 
jest realniejsze od pierwszego. Bo ostate­
cznie w razie proporcjonałnego ogranicze­
nia zbrojeń, np. liczebności artmji, wzajem­
ny stosunek sil się nie zmienia. Możność 
więc napadu jedntego państwa na drugie 
przez zmniejszenie zbrojeń nie zostaje usu­
nięta, jakkolwiek zmniejszenie to w spo­
sób bardzo dodiatni osłabiłoby psychologję 
wojenną. Ale> skutki ekonomiczne i finan­
sowe zmniejszenia zbrojeń są jeszcze wię­
ksze i pewniejsze. Byłoby to poprostu do­
brodziejstwem dla zniszczonego i zrujno­
wanego gospodarstwa Europy!

Zapewne, isprafwa to buldma eto prze- 
prowadzenia. Niełatwo określić, ile każ­
demu państwu „należy stę“ żołnietnzy i bro­
ni, a jeszcze trudniej skontrolować, czy i w 
jakilm stopniń państwa bed a się stosowały 
do ograniczeń. Ale też wogóle dziś niema 
spraw łatwych. Są zadania wiełlkfe i  da­
lekosiężne. do których zaibrać się trzeba,
0 ile chce się istotnie gruntownej! maipmalwy. 
Pominięcie zaś sprawy ograniczenia zbro­
jeń znaczy poprostu, że 'i naprawa polity­
czna i gospodarcza nie będzie sięgała w 
głąlb, żie gospodarka społeczna będzie na­
dal dźwigała tę kulę u nagi, jaką jest licz­
ne wojsko stałe, di-uga służba i 'nadmierne 
wydatki wojskowe.

Rzecz ctarakterystycsRa: Czteerim
wcale się nie rozgniewał, gdy jego projekt 
wtprowadzenia nu porządek dżienny spra­
wy rozbrojenia odrzucono. Albowiem bol­
szewicy zgoła nie są pacyfistami (zwalem- 
nikasni sitałego pokoju) i wniosek jego był 
równie nieszczery, jak swego czasu inicja­
tywa cara rosyjskiego ograniczenia zbro­
jeń. I gdyby bolszewików wzięto za slawio
1 ipolecono im doprowadzić ich 1.600.000 li­
czącą armję do stanu pokojowego, to z ni­
mi byłaby największa trudność. Ale Franr 
cja nie chciała nawet mówić o zranięjseic- 
nniu zbrojeń — i w ten sposób Cziczerin o- 
siągnął swój oel. Rosja sowiecka w  dal­
szym ciągu bez ceremoraji będzie się zbroić, 
grożąc zakłóceniem pokoju — a zarazem 
Sowiety będą mśaJy dla kilkudziesięciu mi- 
1 jonów swoich zgłodniałych mas argument, 
dlaczego utrzymują tak wielką armję...

crekiwala delegatów policja niemiecka, strzegąc 
ich do samego Berlina. Ale tej urzędowej kontroli 
było mało, albowiem komuniści niemieccy również 
z tytułu urzędowego i obowiązku „rewolucyjnego", 
pełnili ze swej strony służbę bezpieczeństwa. W re­
szcie sami bolszewicy, nie ufając dostatecznie ani 
policji Wirtha, ani policji «komunistów niemiec­
kich. zabrali ze sobą własnych 7 policjantów. 
„Strzeżonego Pan Bóg strzeże".

W Berlinie delegaci zamieszkali w hotelu in­
cognito. Gdy w jakiemś piśmie ukazał się adres 
hotelu, komuniści z „Rołhe Fahne" podnieśli krzyk 
o denuncjacji! Delegacja nie zgodziła się jechać 
z. Berlina do Genui pociągiem specjalnym, ponie­
waż taki pociąg mógłby wzbudzić „specjalną" u- 
wagę, wyruszyła więc pociągiem pośpiesznym, w 
którym zajęła trzy wagony.

We Włoszech ustawiono, na rozkaz rządu, na 
każdej stacji, przy każdym sygnale, na każdym 
moście, straże wojskowe. Gdy pociąg zatrzymał 
się po drodze, oddział żandarmerii w mig otaczał

trzy wagony bolszewickie. Mimo tej dbałości ze 
strony rządu włoskiego, policjanci bolszewiccy 
przez cały czas podróży we Włoszech trzymali się 
okien, pilnie bacząc, czy ktoś podejrzany nie zbli­
ża się do wagonów.

Tymczasem nikomu nie przychodziło do gło­
wy targnąć się na życie bolszewików, ludność zaś 
nie wykazała żadnego zaciekawienia i zachowywa­
ła się zupełnie obojętnie zarówno po drodze, jak 
też na miejscu przebycia delegacji w Rapallo.

DELEGACJA MIĘDZYN. BIURA PRACY.
W skład delegacji Międzyn. Biura Pracy za­

proszonej - przez min. Schanzera, wchodzą: Albert 
Thomas, jakc przewodniczący Biura, następnie z 
ramienia przedstawicieli rządów: sir Montague 
Baric w (Anglja). Micheli (Włochy): z ramienia 
robotników: Jguhaux i Poulton; z ramienia przed­
siębiorców: Curlier (Belgia) i Olivetti (\% lochyl. 
Delegacji przewodzi Fontaine, prezydent Rady 
Administracyjnej Biura.

Strajk 600 tysięcy górników
w Północnej Ameryce

JAK PODRÓŻOWAŁA DELEGACJA BOLSZE­
WICKA.

Delegacja bolszewicka z Czśczerinem, Jołfem 
i Litwiuowym na czele, odbyła podróż do Genui 
na wzór carów, obawiających się na każdym kro­
ku zamachu na swe cenne życie. Delegacja jecha­
ła  przez Berlin, gdzie zatrzymała się przez kilka 
dni, obraduja.c z przedstawicielami rządu niemiec­
kiego. Już w Eydtkunen, na granicy pruskiej, ®-

Przed kilku dniami nadeszły telegra­
ficzne wiadomości o wybuchu strajku po­
wszechnego w przemyśle węglowym w A- 
meryce Strajk objął cały przemysł węglo­
wy t- j. twardy i miękki węgiel w Stanach 
Zjednoczonych Am. Półn. i w Kanadzie. 
Do walki stanęło 600 tysięcy górników wę­
glowych na całej połaci Północnej Amery­
ki-

Z podłożem tego potężnego strajku 
przeszło pół mil jena robotników, pomię- 
dzv którymi jest do 85% cudzoziemców, a 
w ogólnej liczbie kopaczy węgla przeszło 
połowa polskich robotników, warto zapo­
znać czytelników polskich.

Strajk rozpoczął się z dn. 1 kwietnia, 
w którym to dniu dawna umowa zbiorowa 
wygasła. O co walka się toczy?

Zorganizowani górnicy wobec z a ­
projektowanego obcięcia płac o 10 do 
40% i wobec bezrobocia (górnik w naj­
lepszym razie pracuje dwa dni na trzy dni 
robocze, a w wielu kopalniach tylko dwa 
dni w tygodniu) — postawili żądanie, aby 
w nowej umowie zbiorowej do obcięcia 
płac nie dopuścić, a dla dania zajęcia 
wszystkim pracowano 6 godzin dziennie 
przy 5-dniowvm tygodniu.

Baroni węglowi żądania powyższe od­
rzucili — walka więc wybuchła. Oddawna 
właściciele kopalń dążyli do strajku, po 
ktorvtr. wiele się spodziewają w razie wy­
granej. Place obciąć chcą, ale zadowolą 
s-ię nie 40%, ale nawet 25%. Idzie jednak 
c ważniejsze rzeczy, bo o rozbicie górni­
czych organizacji, a w następstwie o nie- 
zawieronie umów zbiorowych.

Od dwuch przeszło lat w Ameryce 
kapitał, korzystając z kryzysu gospodar­
czego po wojnie, prowadzi kampanję o tak 
zwany „otwarty warsztat*' („open shop ) 
t, j. o wyrzucenie z fabryki Związku zawo­
dowego robotn. 6 miljonów bezrobotnych 
w kraju, zmniejszona praca kilku innych 
miljonów robotników — oto sprzyjające 
czynniki dla kapitału amerykańskiego, 
świetnie zorganizowanego w potężnych 
trustach. Przed dwoma laty górnicy wę­
glowi na prowokacyjne żądania baronów 
węglowych zamierzali odpowiedzieć straj­
kiem; ale ówczesna adnńnrstracga z prezy­

dentem Wilsonem na czele wystąpiła 
przeciw związkom górniczym, polecając 
sądom wydawanie t. zw. zakazów sądo­
wych (injunction) t. j. zakazów strajków. 
Taka . interwencja rządu wstrzymała 
wprawdzie wybuch strajku, ale najbliższy 
okres dwuletni przepełniła duszną atmo­
sferą. Górnik w okresie dwuch lat praco­
wał najwyżej trzecią część roku, wyrabia­
jąc na rok 700 do 800 dolarów, podczas, 
gdy oficjalne obliczenia wykazywały, że 
najmniej na rodzinę, złożoną z 4 osób, na 
utrzymanie potrzeba było na rok 1.500 do­
larów. Wobec tego rodziny górnicze (w o- 
gromnej liczbie bardzo liczne: i — 8 dzie­
ci). przeżywały oszczędności z czasów wo­
jennych, kiedy to kopalnie szły dniem i 
nocą! Trust węglowy przeprowadził w kil­
ku miejscach pierwsze podjazdowe walk: 
z robotnikami doprowadzając do otwartej 
wojny w części Zachodniej Wirginji, gdzie 
w lecie r. z. zmuszono 8 — 10 tysięcy gór­
ników do obrony życia przed nasłanymi 
prowokatorami, zbirami, a potem woj­
skiem. Karabiny maszynowe, armaty, „tan­
ki'* — bvły na froncie w górzystych okoli­
cach dalekiej Zach. Wirginji; tysiące u- 
ibrojonych górników, wyrzuconvc.li z dom- 
ków kompanji, ruszyło na zdobycie miast 
i opanowanie powiatu Logan. Byłem wów­
czas r>a terenie tych walk, front wojenny 
obserwowałem i nasłuchałem się opowia­
dań o przebiegu kampanji z ust uczestni­
ków walk: Polaków, Chorwatów, Węgrów, 
Słowaków, Litwinów. Kapitał zdławił ruch 
zbrojny, górnik nie wywalczył sobie uzna­
nia organizacji swej w kopalni. Ale była 
to dopiero przygrywka do walnej kafnpa- 
nii, która rozgorzała obecnie. Strajki gór­
ników z ubiegłych lat — to na j zacieklej - 
sze walki klasowe nietylko w Ameryce — 
aie śmiało powiedzieć można — na całym 
swiecie. Pamiętne są strajki w Pensylwa- 
nji, w Michigan (kopacze miedzi), w Lud­
low, w Colorado. Mordował kapitał dzie­
ci, kobiety, starców; wojsko, bandy zbi­
rów, prowokatorzy — działali razem. Do­
chodzenia, przeprowadzone przez kongres 
waszyngtoński, wzbudziły zgrozę wobec 
ujawnionych faktów katowania niewin­
nych, i traktowania górników jak niewól-
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aików. Właściciele kopalń mają tę wyż­
szość nad rzeszami górników, Ze ci ostat­
ni składają się w ogromnej większości z 
emigrantów, głównie Słowian, a następnie 
wszyscy górnicy mieszkają w domkach 

’ czy szałasach kompanji i zaopatrują się 
w żywność w sklepach których właścicie­
lami są baroni węglowi. Cała sierra prowo­
katorów jest na żołdzie trustu, aby wywo­
łać zaburzenia na terenie strajkowym, na 
które usłużny rząd wysyła zaraz pociągi z 
wojskiem. Górnicy oddawna domagali się 
nawiązania rokowań i odbycia konferencji 
z właścicielami kopalń. Ci ostatni nie 
chcieli słyszeć o konferencji i nie pomogły 
nawet apele rządu: ministra pracy Dawi- 
sa, ani nawet prezydenta Hardingau

Z cyfr warto przytoczyć następujące, 
które wskazuja olbrzymie zyski trustu wę­
glowego. Górnik otrzymuje za wydobycie* 
ony twardego węgla prawie 4 dolary; wła­
ściciel otrzymuje za tę tonę od 6 50 do 8 
dolarów, a odbiorcy węgla w miastach mu­
szą płacić za tonę 16 dolarów. Zarobek 
vięc górnika stanowi zaledwie czwartą 
*zęść tej sumy. którą odbiorca płaci za to- 
lę. Choć drożyzna w Ameryce obecnie jest 
nniejsza, niż przed dwoma laty, jednak 
ena węgla nie spadła.

Górnicy wysuwają w dodatku ten ar­
um ent, że praca w kopalniach jest bar­

dzo ryzykowna. Wystarczy przytoczyć ze 
statystyki stanu Pensylwanja takie cyfry, 
W jednym roku w Pensylwanji w kopal­
niach twardego węgla ginie 500 górników, 
a 20 tysięcy odnosi pokaleczenia.

Górnicy zmobilizowali się, bo zdają 
sobie sprawę, że postawili wszystko na 
szalę. Przegrana górników stałaby się wy­
rokiem śmierci dla organizacji, dla ludz­
kich warunków życia, ale i ogromnym cio­
sem dla całego ruchu robotniczego w całej 
Północnej Ameryce.

Iskrówki i kable przyniosły już wieści 
o pierwszych „zaburzeniach" na terenie 
strajkowvm. Kto zna stosunki amerykań­
skie, to wie, że te „zaburzenia" — to dzie­
siątki, jeśli nie setki zabitych i tysiące ran­
nych. Świetną mówczynią, organizatorką i 
agitatorką wśród górników jest powszech­
nie znana przez nich „Matka Jones", 
przeszło dziewięćdziesięcioletnia staruszka, 
pełna jeszcze energji, zapału i jakby mło­
dzieńczej werwy. W najcięższych wal­
kach. w ogniu walki, gdzie kule latają nad 
głowami — siwowłosa Matka Jones za­
grzewa do solidarności i wytrwałości gór­
ników.

Strajk objął kopalnie twardego i mięk­
kiego węgla t. j. stany: Pensylwanję, Zach. 
Wirginję, Kentucky. Ohio, Illinois i na Za- 
chodłie Colorado. Po strajku w przemyśle 
metalurgicznym przed dwoma laty, który 
objął 450 tysięcy robotników, obecny 
straik górników z 600 tysiącami jest naj­
większy.

Z dniem 1-ym maja ma wybuchnąć no­
wy strajk w Ameryce w przemyśle kra­
wieckim, który obejmie 250 tysięcy robot­
ników i robotnic, jeśli uprzednio do poro- 

' zumienia nie dojdzie.
Zygmunt Piotrowski.

" * ~    ! - ■ -  _____________________

Książki nadesłane.
Prot. Roman Rybarski. ..Marka polska i złoty 

• polski". Warszawa 1022 Nakładem księgarni Pe- 
nrtiski, Nikle «ri;- i S-ka.

August Cieszkowski. „Oicze Nasz", t. I  Po. 
O tt i  1922. Fiszer i M ajew ski.^

Na marginesie.
Tylko ćo zdołałem się wyrwać z objęć 

Morfeusza, aż tu naraz jak bomba wpada 
do mnie Hilary.

— Co się stało?... Tak wcześnie? — 
pytam.

— Nie masz przypadkiem w swojej bt- 
błjotece „Sennika egipskiego"?

— Oszalałeś, czy kpisz? Skądże do 
mnie „Sennik"?

— Ha widocznie masz spokojny sen 
i me trapią cię żadne senne widziadła?

— Naturalnie, że nie — odparłem — 
nie objadam się przed udawaniem się na 
spoczynek, sumienie mam czyste, pościel 
detto, więc śpię snem sprawiedliwych. Ale 
gadaj, co się stało czy też co ci się przyśni­
ło?

— Miałem dziwny sen, polityczny 
sen, który mnie niezmiernie intryguje. 
Otóż przyśniło mi się, że umarłem i że 
dusza moja stoi nad brzegiem Styksu, 
czekając „w ogonku" kolei, kiedy ją Cha­
ron przewiezie na drugą stronę. Inne du­
sze tłoczyły się i denerwowały i za każdym 
razem, kiedy charonowa łódź przybijała do 
brzegu po nowy transport, omal że nie 
szturmem zdobywały miejsca.

— Czego to się tak pchacie — zawoła­
łem — tam nie żadne kino ani kasa totali­
zatora. Wszyscy się tam dostaniemy, nie­
ma gwałtu!

Wówczas jakaś poczciwa dusza wyja­
śniła mi całą rzecz, poczem nietylko prze­
stałem innym się dziwić, ale i sam kolana­
mi i łokciami zacząłem torować sobie drogę 
do łodzi.

— Dotychczas — tłumaczyła mi po­
czciwa dusza — żegluga na Styksie była w 
rękach rządu i sam Charon był urzędnikiem 
8-cj klasy. Niezadługo jednak przedsię­
biorstwo to ma przejść w prywatne ręce i 
nic jest rzeczą wyłączoną, że wtedy tylko 
bogate dusze stać będzie na opłacenie szyf- 
karty. biedne zaś będą wiekować po tej

! stronie jako ofiary zachłanności pzeciwni- 
: ków etatyzmu i zwolenników prywatrtej 

przedsiębiorczości.
— Wreszcie — ciągnął dalej swój sen 

Hilary — cudem jakimś zdobyłem miejsce 
w łodzi, szczęśliwie się przeprawiłem i du­
sza moja stanęła u wrót niebieskich. Zapu­
kałem nieśmiało z drżeniem oczekując ry- 
cbło-li św. Piotr, klucznik niebieski, mi o- 
tworzy. I jakież było moje zdziwienie, gdy 
z poza uchylonych wrót zamiast pogodne­
go i świętego oblicza piotrowego, wyjrzała 
ku mnie twarz naszego suwerena ks. Sobo­
lewskiego.

— Czego? — zawołał na mnie groźnie 
suweren.

Zdetonowany wymamrotałem:
— E, niby to wedle nieba... chciałem 

się dostać... a czy nie można z św. Pio­
trem?

— Z św.. Piotrem? — powtórzył su­
weren — z św. Piotrem nie można. Św. 
Piotr zemerytowany. A co do wstępu do 
nieba, to proszę o dokument.

— Dokument?! Jaki dokument? — za­
pytałem zdziwiony.

— No dokument, paszport znaczy,
— Z przeproszeniem księdza-posła —- 

zawołałem — lecz ja przybywam z Polski, 
gdzie konstytucja obowiązuje, a nie żadne 
paszporty.

— Zamilcz grzeszna duszo — zgromił 
mnie nowokreowany klucznik — nie wiesz- 
że ty jeszcze, że człowiek składa się z cia­
ła, duszy i paszportu i że po śmierci ciało

zwróconem zostaje ziemi, zasię dusza z pa­
szportem idzie do nieba?

— Nie wiedziałem o tem — usprawie­
dliwiałem się.

— To wracaj skądeś przyszedł—krzy­
knął ksiądz i z taką siłą odepchnął mnie

od wrót niebieskich, że spadłem z łóżka i 
przebudziłem się. No i co, możesz mi sen 
ten wyjaśnić.

Oczywiście, że nie mogłem i Hilary po­
biegł dalej w poszukiwaniu „Sennikiem",

Roman Boski.
• V i la

Z dziejów uciśnionej niewianości 
kapitalistycznej.

* P. Józef Kowalski, właściciel browaru 
w Koninie, o którym pisaliśmy obszernie 
w a r t  p. n. Historja jakich wiele („Robot­
nik" z 22 marca r. b.) — przysłał nam bar­
dzo obszerną odpowiedź. Niestety, chociaż 
p. K. obiecuje na początku „stwierdzić bez­
podstawność" zarzutów ■— ani jednego 
punktu nie prostuje, przeciwnie potwier­
dza wszystko, co pisaliśmy, dodając tylko 
swoje usprawiedliwienia, że nie czuje się 
winnym. Ale to nas zgoła nie obchodzi, 
nam chodziło o fakty, a tych obalić niepo­
dobna. Nic nas też nie obchodzi, że p. K. 
uważa starostę Konińskiego za swego wro­
ga i w odpowiedzi żółć swą na niego wyle­
wa. Myli się tylko p. K. przypuszczając, 
że wiadomości nasze są „inspirowane ze 
sfer blisko starostwa stojących". Wiado­
mości o p, K. pochodzą z innych źródeł.

Zobaczmy pokrótce jak p, K. odpowia­
da na zarzuty.

W art. pisaliśmy, że p. K. nabył konie 
po okupantach. P. K. przyznaje się, że w 
dniu, kiedy okupanci opuszczali Konin, na­
był od nich parę koni z powozem. P, K. 
pisze, że nabył „powyższą parę, by oddać 
ją powiatowi, ew. megistratowi", Ale „ma­
gistrat i starostwo nie reflektowały na ową 
parę koni", Więc p. K, zatrzymał ją sobie 
— aż wreszcie doczekał się tego, że staro­
stwo odebrało mu jako własność państwo­
wą.

Co do sprawy cukru, p. K. również 
przyznaje, że znaczne ilości cukru kontyn- 
gensowego, któremi rozporządzał magi­
strat, bez wiedzy magistratu i Rady miej­
skiej sprzedał kupcom, pobierając nadwyż­
kę 300 mk. na worku. Nadwyżka ta prze­
znaczona była — pisze p. K. — na bezro­
botnych. Fakt jednak pozostaje faktem, że 
p, K. puszczał cukier kontyngensowy na 
pasęk. Sam p. K. pisze: „nie przeczę, że
zaządzenie moje co do sprzedaży cukru nie 
było zasadniczo legalne".

Co do sklepu miejskiego przy magi­
stracie, p. K. przyznaje, że na niektórych 
art, magistrat istotnie zarabiał 375%, „ce­
na jednak towarów była zwykle niższą o 
50% od cen rynkowych".

Co do niedostarczenia kontyngentu z 
majątku p. K., to p. K. przyznaje, że uka­
rano gó grzywną 50 tys. mk. Złożył prze­
ciwko temu rekurs, tłómacząc się, że „nie 
dostarczył zaledwie */• kontyngentu" (zale­
dwie!), „zmuszony był wówczas kupować 
zboże na siew, dla inwentarza i na ordynar- 
ję". Kary dotychczas nie ściągnięto — pi­
sze tryumfalnie p. K.. co świadczy jednak! 
tylko źle o naszych władzach, a nie o słu­
szności sprawy p. K.

Co do słodu, p. K. również potwierdza, 
że słód sprzedawał bez pozwolenia Min. 
aprowizacji i że został skazany za to, jak 
pisaliśmy na 5^ tys, mk. grzywny, 6 tyg, 
bezwzględnego aresztu i konfiskatę słodu, 
Z całą naiwnością p. K. pisze: „Kiedy za­
rządzenia władz poczęły ograniczać posia­
danie zapasów—widziałem się zmuszonym 
część takowych sprzedać". To znaczy, że 
p. K. wbrew zarządzeniom władz zapasów 
nie zameldował, lecz rozprzedawał je bez 
pozwolenia Min. aprowizacji.

Oto jak wygląda „sprostowanie" p. K, 
I ten człowiek uważa się za „pokrzywdzo­
nego" i niesłusznie prześladowanego. Pisze 
nawet, że zainteresował „sfery sejmowe" 
swoją sprawą. Znaczy to, że p. K intere­
suje się Narodowe Zjednoczenie Ludowe 
(grupa p. Skulskiego), które ma go posta­
wić na kandydata przy przyszłych wybo­
rach.

Zapewne tedy p. K, swoich 6 tygodni 
nie odsiedzi i słód skonfiskowany wróci do 
niego. Albowiem w Polsce istnieje równa 
miara dla wszystkich, praworządność i Ł d, 
i t. d. Nieprawdaż?

Obszarnicy zapowiadają dalszą 
drożyznę mięsa! I

W wywiadzie z współpracownikiem 
„Dwugroszówki" p, Jerzy Gościcki, kiero­
wnik wydziału społ.-ekonom. przy Centr. 
Tow. Rolń., endek i obszarnik w jednej o- 
sobie, zapowiedział dalszą zwyżkę cen mię­
sa. Dla p, Gościckiego, nienawidzącego o- 
czywiście Urzędu do W. z L. i Sp., mięso 
„przed ostatnią zwyżką było stosunko­
wo (?!) najtańszym artykułem żywnościo­
wym, a cena jego była niestosunkowo niska 
wobec innych produktów rolnictwa, zwłasz­
cza zaś wobec zboża".

Oryginalne rozumowanie obszarniczo- 
cndeckie! Wiadomo, że obszarnicy czynili 
wszystko dla wyśrubowania cen zboża, że 
wywozili je w tym celu zagranicę i t. p. 
Okazuje się, że podbijając ceny zboża, je­
dnocześnie dążyli do uzyskania „podsta­
wy" dla podwyższania cen innych artyku­

łów rolniczych które to ceny muszą być 
„stosunkowo" drogie, jak ceny zboża. Oka­
zuje się też, że gdy spożywcy sarkają na 
drożyznę mięsa to panowie obszarnicy, 
kalkulujący wszystko podług miarki pa­
skarskiej cen zbożowych, z małym cyniz­
mem oświadczają, że mięso jest właściwi* 
zbyt tanie!

Dalej p. Gościcki wyjaśnia, że na je­
sieni rolnicy pozbywali się części bydła i 
trzody wskutek braku paszy i dlatego ceny 
były wówczas rzekomo niskie, teraz zaś 
rolnicy chcą „dotrzymać do trawy" tę ilość 
bydła, jaką posiadają, a puszczą ją na targ 
dopiero w czerwcu, świnie zaś nie wcześ­
niej, jak na jesieni. I p. Gościcki oświad­
cza, że „podaż bydła i trzody chlewnej w 
najbliższym okresie będzie minimalna i nie 
będzie pokrywała zapotrzebowania, że więc

(iDofrończenie).
Morze polskie, Pomorze, dzieje ich, 

crtó  ludów słowiańskich, mieszkających 
nad nicm, ich boje i klęski i zatrata nie­
których w wojnach z Germanami, są w tej 
księdze opowiedziane od zarania historji. 
Nie jest to opis systematyczny. Poeta 
idzie za natchnieniem. Spisuje właściwie 
pamiętnik swej zadumy, którą nawiały mu 
wiatry od morza, podając wieści dalekie o 
rzeczach dalekich i bliskich, ludziach i 
sprawach zamierzchłych i dzisiejszych. To 
opowieść o djable - Smętku, to o bogu 
Swarozvcu, o św, Wojciechu, o rzezi gdań­
skiej. Tu bitwa polsko - krzyżacka z cza­
sów Kazimierza Jagiellończyka, to znowu 
historja nieudałej wyprawy podbieguno­
wej Jana z Kolna, sylweta Kopernika lub 
Fryderyka Wielkiego piekielny monolog 
o planie odcięcia Gdańska od Polski. Mo­
ment z wojen napoleońskich i zaduma gen. 
Dąbrowskiego nad morzem, historja wy­
pędzenia djabła z chorego we wsi Chału­
py na Kaszubach, wreszcie dzień dzisiej­
szy, historja cudowna łodzi podwodnej 
niemieckiej płynącej z Gdańska, wreszcie 
opis budowy portu polskiego w Gdyni i 
djalog polityczny Niemca z Anglikiem o 
przv?złości Pomorza i stosunku Niemiec 
do Polski.

Nietrudno zrozumieć, iż tematy te 
mogłyby stać się nudne albo zamienić w 
jakieś ułamkowe studjum historyczno-ge- 
ograficzne. Ale w tem właśnie tkwi mi­
strzostwo Żeromskiego, iż ten temat mógł 
przetworzyć się w jego duszy w jakiś

I szczególny poemat o wieczystych widno­
kręgach w dal o przepaścistej głębinie 
wnętrza. Temat! Łatwiejsza to sprawa 
przesycić czarami poezji powieść, nowelę, 
dramat, epos — lecz z opisu historyczno- 
jteograficznego uczynić dzieło natchnie­
nia! To sprawił język Żeromskiego, instru­
ment, który w jego ręku staje się organem 
wszechpotężnym, wszech przetwarzającym. 
W zakresie polskiej literatury nie istnieje 
poprostu miernik, którymby można okre­
ślić, sprecyzować, wyznaczyć w stosunku 
do innych twórców stanowisko Żeromskie­
go iako stylisty. Nie było twórcy, któryby 
posiadał tak wszechstronną i  gruntowną 
wiedzę i znajomość słowa, któryby wszy- 
rtko ogarnął, zgłębił i posiadł na wła­
sność, co w naszym języku było zrobione, 
wyrażone, opisane. Sądzę, że ze wszyst­
kich pisarzy od Reja począwszy, Żeromski 
rozporządza najbogatszem słownictwem. 
Powinnoby powstać studjum naukowe, po­
święcone specjalnie zagadnieniu języka 
Żeromskiego.

Żeromski wszystko, co widzi, czuje, 
myśli, o czem śni, co mu przepływa zale­
dwie na progu świadomości i co zna z za­
kresu rzeczywistości zmysłowej umie opi­
sać z dokładnością i oszałamiającym cza­
rem. Każdy z prozaików, znających z 
własnego doświadczenia trudy walki z for­
mą i słowem, staje z uczuciem podziwu i 
entuzjastycznego hołdu wobec potęgi sło­
wa Żeromskiego. To nie pamięć, pasja od­
krywcy i uczonego, to nietylko zaciekła i 
nadludzka praca, oraz skrzętna gorliwość 
pisarska, bo takie cechy musiały charakte­
ryzować Lindego lub Kolberga. W potę­
dze słowa Żeromskiego tkwi boski tryumf

władcy, który się królem słowa narodził, 
który ma je w sobie i panuje nad niem ze 
swobodą genjalną, niewymuszoną, lekką.

Dlatego to oschły temat ..Wiatru od 
Morza" w chwili powzięcia takiego pomy­
słu stał się koncepcją dzieła olbrzymiego, 
które stanowi najwyższy tryumf Żerom­
skiego, jako pisarza stylisty. Język tej 
księgi jest niby jabłoń pod jesień wynio­
sła, rozr.sła, bujna, obciążona kraśnym 
c-wocem źrałych jabłek, które rojami 
fcarwni-mi pokrywają konary, gałęzie i ga­
łązki i od czuba do pnia oblepiają je po­
śród mięsistej gęstwy liści. Właśnie jak 
ta jabłoń. Albowiem język „Wiatru od 
Morza" ujmuje w doskonały sposób róż- 
nolitość odwieczną obrazń morza polskiego, 
realnego ale wieczystego w najróżnorod­
niejszych jego przekrojach, chwilach, e- 
pokach i związkach ze światem ludzkiem 
i z dziejami Europy, To realne bogactwo 
przytłacza poprostu, upija, narkotyzuje, 
urzeka. Czytelnik wpada w puszczę jakąś, 
w której wszystko jest żywe, rzeczywiste, 
namacalne, a przecie w dziwny, tajemny 
chociaż prosty sposób wyniesione na pate­
tyczne szczyty sprawy dziejowej. To jak­
by ooprzez wieki, poprzez ogromną różno­
rodność i zmienność doli historycznej naród 
polski prowadził djalog z morzem swojem.

Nie jest to książka przystępna, lek- 
kostrawna. Niepodobna przeczytać ją 
„jednym tchem", jak zwykłą książkę lite­
racką. Trzeba się w nią zapuścić i wgry­
zać powoli zatrzymując się nad każdym 
pejzażem, opisem, fragmentem, porówna­
niem czy opowiadaniem. Jest ona niby 
beczka starego wina. którego kropla star­
czy za kielichy,

„Wiatr od Morza", jako dzieło arty­
styczne, jedyne w tym rodzaju i odrębne 
w porównaniu ze wszystkiem, co uchodzi 
za twór sztuki poetyckiej, jest arcydzie­
łem. Jest ono równocześnie wezwaniem, 
które umysły pokolenia wchodzącego na 
otwartą arenę życia odrodzonego państwa 
zwróci czołem w stronę najważniejszego 
zagadnienia naszej przyszłości, którego 
treścią realną a zarazem symbolem jest 
Morze czyli wielkość. Dopracować się do 
niej można tylko w zmaganiu z żywiołami, 
w niestrudzonym mozole, przez związanie 
bytu indywidualnego i społecznego ze 
sprawami dziejowej, światowej wagi —- 
tzyli przez przezwyciężenie w naturze 
polskiej wszystkiego, co trąci złośliwością 
drobnych ambicji, kabotynizmem, pluga­
stwem gnuśnego zakamarka, trądem skar­
lałego w niewoli i zapieśnialego rozumu i 
ducha.

Piękność i powaga tego dzieła są tak 
wyjątkowe, że niepodobna omówić wszyst­
kiego w sprawozdaniu dziennikarskiem. 
Pragnę jeszcze tylko zwrócić uwagę czy­
telników na ducha mocy, bijącego z tego u- 
tworu, co zastanawia właśnie w twórczości 
Żeromskiego, arcymistrza w malowaniu 
bólu i cierpień człowieka. Nie melancholja 
ani gryząca rozpacz leżą u korzeni tego 
dzieła, nic zwątpienie i poczucie bezsilno­
ści wobec przemocy ślepego losu, rządzą­
cego światem, lecz wiara, zaufanie w siły 
człowieka, potwierdzenie wartości życia I 
znaczenia twórczego czynu wbrew wszelkim 

biadaniom o „marności nad marnościami",
„Wiatr od Morza" jest hymnem entu­

zjastycznym n* chwałę życia. ,
Zygmunt Kisielewski 1
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będziemy świadkami stałej zwyżkowej 
tendencji".

Czvli, innemi słowy, obszarnicy spra- 
wują dyktaturę żywnościowa w  kraju: 
sprzedają bydło wtedy, kiedy im się podo­
ba i po cenach, jakie uznają za stosowne. 
Raz z powodu braku paszy pozbywają się 
części ,bvdła (kiedy ceny zboża były wzglę­
dnie niskie), drugi raz zatrzymują bydło u 
siebie do wiosny i jesieni również z powo­
du braku paszy (w oczekiwaniu na coraz 
wyższe ceny zboża). A  spożywcy muszą 
biernie przypatrywać się tej spekulacji ob- 
szam iczej, by nie narazić majestatu wolno­
ści paskarskiej w  Polsce!

O wywozie bydła zagranicę p. Gościc- 
wyraża się lekceważąco, wywieziono 

najwyżej 5 tysięcy sztuk". „ w  dodatku 
powiada p. Gościcki —  pozwolenie na 

wywóz wydano wtedy, gdy ceny mięsa by­
ły niskie, oraz firmy obowiązane były do­
starczyć za ipaterjał półtłusty trzody sło­
ninowej, której dać nam miała wzamian 
Rumunja".

Otóż 5 tysięcy sztuk bydła nie jest 
wcale cyfrą, którą w  naszych stosunkach 
można było tak gardzić, jak to czyni p. Go­
ścicki. A le p. G. mówi tylko o „legalnym" 
wywozie, o transportach przemycanych zaś 
milczy. Dalej p. G. mówi, do czego firmy 
wywożące bydło zobowiązane były, ale nic 
nie mówi czy dotrzymały swego zobowią­
zania i czy Rumunja dała Polsce ową trzo­
dę zamienną. Jakoś nic o tem nie słysze­
liśmy. a rosnąca drożyzna mięsa dowodzi, 
że zobowiązania firm i transporty rumuń­
skie są gruszkami na wierzbie.

Spodziewamy się, że nowomianowany 
komisarz nadzwyczajny dla walki z droży­
zną. p. Schleicher, którego organ p. Gościc- 
kiego legitymuje już jako „Żyda", zwróci 
baczną uwagę na zapowiedzi obszarników 
i że ukróci próby „pierwszego ogniwa w  
łańcuchu paskarstwa", nie pobłażając przy- 
tem i innym ogniwom do ostatniego w łącz­
nie (t. j. cechu rzeżników i wędliniarzy).

I m  n a m  w n l i M .
W  1919 r. wzm ożone fale strajkowe ^ rozwi­

jający się  Związek Zawod.-wy Robotników R ol­
nych zm usiły sejm  do w ydania ustawy o  Korni- 
a jach Rozjem czych, która w esz ła  w życie dn. 28 
marca 1919 r. i zapoczątkow ała w iejskie prawo 
robotnicze w  P olsce. Poźniej zaś ta U staw a zo­
sta ła  zastąpiona Ustaw ą z dn. 1-go sierpnia 1919 
r., znacznie rozszerzoną przyznaniem  orzeczeniom  
Kom isji Rozjem czych i Polubownych m ocy egze­
kucyjnej.

Od tego czasu Kom isje Rozjem cze stają się  
faktycznym  regulatorem tysiącznych zatargów po­
m iędzy robotnikami a pracodawcam i w  rolnictwie, 
jakkolw iek obszarnicy stale sabotowali i dotych­
czas sabotują w szystko to, co jest skierowane ku 
ochronie pracy a zrywa w ięzy dotychczasowych  
pańszczyźnianych stosunków. D latego też n iejed­
nokrotnie spotykano się  z dążeniem  do uchylenia  
tej Ustawy, jak to było w roku 1920-ym po inw a­
zji bolszewickiej.

Sabotaż trwał prawie przez p ó ł roku i robotni 
cy  cierpliw ie czekali, a ż kiedy nareszcie rozpocz­
nie się  przesłuchiw anie ich sp iaw . Znowu ustawą 
i karam i zm uszono opornych zasiadać w a z  z for­
nalam i na K om isjach Rozjem czych.

Kom isje R ozjem cze mają następujące dobre 
strony;

1) z punktu w idzenia państwowego dają one  
w ielk i atut moralny, gdyż państwo n ie  przeżywa  
wstrząśnień, w ynikających z tysiącznych zatar­
gów, usuwanych w  dradze roz;emstwa;

2) uproszczona procedura sądowa daje moż­
ność korzystania z praw licznym  rzeszom  robotni­
czym, które, w idząc zasiadających w  Kom isjach  
przedstaw icieli swoich, mają zaufanie do spraw ie­
dliw ego rozstrzygnięcia zatargów —  czego najlep­
szym dowodem , że ze  strony robotników rolnych

ugody fa r t 3) lub niewykonania orzeczenia K om i­
sji Rozjem czej fart. 19)... przewiduje „rozpatrywa­
nie zatargów na Ile niedotrzym ywania ugód, za­
wartych polubownie, ew entualnie w ynikłych z o- 
rzcczeń K om isji Rozjem czych, stosownie do warun­
ków pracy i p ła cy '. Czyli K im isje  Rozjem cze są 
pow ołane do ustalania warunków pracy i p łacy, a 
zw łaszcza rozpoznawania tych spraw w  razie zaj­
ścia  sporu pom iędzy stronami i na żądanie jednej 
z nich.

„G azeta Sądowa" Nr. 41 z dnia 8-go paździer­
nika 1921 roku podaje orzeczenie Sądu N ajw yższe­
go (Nr. spraw y C. 610/20). które ustala, jakie spra­
w y ulegają rozpoznawaniu w  Kom isjach Rozjem ­
czych, a jakie ulegają nadal jurysdykcji sądowej, 
a  m ianowicie: J eże li robotnik nie otrzym ał św iad­
czeń, lub pracodawca zatrzym uje robotnika dłużej 
przy pracy, niż to określa umowa, to tego rodzaju  
sprcw y podlegają Komisjom Rozjem czym; jeżeli 
zaś pracodawca nie przyjmuje najętego robotnika 
do pracy, lub pracownik opuszcza sam owolnie  
pracę, albo oddali się  bez opow iedzenia się  na czas  
dłuższy lub krótszy —  spory tego rodzaju, jako 
niedotyczące warunków pracy i p łacy podlegają  
nadal jurysdykcji sądowej; dalej orzeczenie Sądu  
N ajw yższego wskazuje, że nie sprzeciw ia się  temu 
wnioskow i apt. 20 Ustaw y o  Kom isjach Rozjem ­
czych —  stw ierdza go natom iast art. 21-szy, pod­
dający orzeczenia Kom isji Rozjem czej kontroli 
sądów , jeżeli przy rozstrzyganiu sporu przekroczy  
zakres swej kom petencji.

J eże li dotychczas przytoczone przykłady, jak 
w  pierwszym , tak i w  drugim wypadku, by ły  roz­
poznawane przez Kom isje Rozjem cze, to teraz o- 
kólnik Min. P racy i Opieki Społecznej Nr. 15 z d. 
24-go lutego r. b., który już zosta ł rozesłany In s­
pektoratom Pracy, pow ołując się  na powyższe o-

niem a w ypadku zaskarżenia orzeczeń Kom isji Roz- rzeczenic Sądu N ajw yższego —  poleca podane za-
lM irT V P n  W  ŻI» en  -l/vnroi ■ ' _______!___________* .jem czych w  drodze sądowej:

Złych stron dzisiejszych Kom isji Rozjem czych  
naieży się  dopatrywać w  następującem :

1) U staw a o Kom isjach Rozjem czych nie obej­
m uje w szystkich dzieln ic Polski;

2) K om isje Rozjem cze nie rozpatrują spraw  
w szystkich kategorji robotników w  zatargach in­
dywidualnych;

3) n ic są uregulowane stosunki prawne m ię­
dzy Kom isjam i Rozjem czem i a sądownictwem :

a) sądownictwo niem a ustalonej procedury 
przy zaopatrywaniu nakazem  wykonawczym  orże- 
czeii Kom isji Rozjem czych, gdyż raz niektóre sądy  
zaliczają podania o  nadanie nakazu w ykonawczego  
dn podań, od których pobiera się  op łatę  w  formie 
w pisu stałego (obecnie w  ilości 200 marek) i za 
tytuł wykonawczy; drugi raz uw ażają je za klau- 
:u le  z  m ocy Art. 161 i następnych U . P. C. i po­
bierają 1 14  %  od w artości powództwa;

b) chociaż wezw anie stron przy rozpoznaniu
• j  (  ̂ a 14 ta ó  ć

Kwestji o  w ydanie nakazu w ykonawczego nię jest i p |5Cy. 
f t r z e w i n z i w  > j  ?__±________( . . . . . . . i . *  i —

sa o y  przy rozpatrywaniu spraw —  stosować.

U staw a o  K om isjach Rozjem czych wyraźnie 
określa, że w szelk ie zatargi, w ynik łe na tłe zawar­
cia un*,w y i  pow stałe stad. rozpatruje Komisja 
Rozjem cza.

J eże li zaś robotnik objęty umową zgodził się  
do pracodawcy — to już podlega warunkom pra­
cy 1 p ła cy  tej umowy; a gdy pracodawca nie przyj­
m uje do pracy zgodzonego robotnika, to w  konsek­
w encji popełnia przekroczenie przeciw ko warun­
kom pracy i płacy i w inien wypłacić odszkodow a­
nie w  postaci św iadczeń, przepisanych umową; je ­
żeli robotnik o p ó jn ił się do pracy, lub sam owolnie  
ją opuszcza —  również popełnia w ykroczenie prze­
ciw ko zobowiązaniom  umowy, czyli nie dotrzymu­
je warunków pracy —  za co traci św iadczenia ca­
łe  lub częściow e w zależności od  stopnia popełn io­
nego przekroczenia —  i tego rodzaju sprawy były  
rozpatrywane przez Kom isje R ozjem cze, ponieważ  
są uzależnione i w ypływ ają z warunków pracy i

przewidziane w  prawie, gdyż instancja kasacyjna  
przesłuchuje spraw y bez w ezw ania stron, jednak  
w  w ielu  sądach spraw y te bywają rozpoznawane  
T- wezw aniem  stron:

c) na porządku dziennym jest wstrzym anie w y­
konania wydanego tytułu z  racji zaskarżenia w  
drodze incydentalnej decyzji sądu o  wydaniu na­
kazu wykonawczego;

d) byw ały wypadki, t e  sąd odm aw iał w ydania  
nakazu wykonaw czego z tego p ow od u , że zatarg 
był indyw idualny a nie zbiorowy;

e) przy decydowaniu spraw o nadanie nakazu  
wykonawczego często zapadaja decyzje przedsta- 
nowcze treści takiej —  .przedstaw ić odpis proto- 
kułu posiedzenia Kom isji Rozjem czej, gdzie ro» 
poznawano daną sprawę", gdy takich protokułów  
tam nie prowadzą, a był w ypadek, że zażądano  
' przedstawienia uvd erzyteln i-mego cdpisu Orze­
czenia Nadzw yczajnej Kom isji Rozjem czej, jnkgdy- 
liy ono nie było wydrukowane w  „Monitorze".

W  ostatnich czasach zaczęto m yśleć nie o tem, 
aby usunąć w iele braków ustawy, a le o  tem, by  
r o z d z i e l i ć  kom petencje Kom isji Rozjem czych przez  
ustalenie kategorii spraw, które na leży  rozpatry­
wać na Komisjach Rozjem czych, a które należy od­
daw ać do sadów.

Art. 19 U staw y o Komisjach Rozjem czych  
mówi: „Na radanłe jednej ze st-oń  inspektor prze­
kazuje do rozpatrzenia Komisji Rozjem cze' zatar­
gi w ynikłe m iędzy stronami na tle  niedotrzymania

Z darzały się  wypadki, k iedy  dana kategorja 
robotników, m e będąc objęta umową, zw racała się  

i do Kom isji R ozjem ciej ze swojem i pretensjam i. 
W ów czas naw et spraw y, dotyczące w aiunków  p-a- 
cy  i p łacy  —  oddalano, petenci zaś zw racali się  
do sądów.

R ów nież sprawy, wynikające z w ygaśnięcia  
stosunku służbow ego, oraz spraw y karne, jako nie  
m ające nic wspólnego z warunkam i pracy i płacy, 
przez K om isje Rozjem cze nie by ły  rozpatrywane, 
l tc z  ty lko rozpatrywano rozwiązanie um owy na 
n o « y  wyroku sądowego, celem  przyznania lub od­
m ówienia roszczeniom  petenta co do warunków  
płacy.

Okólnik zaś Min. Pracy i Opieki Społecznej 
iest osnuty na złej interpretacji U staw y o  Kom i­
sjach Rozjem czych i m ylnie określa sprawy, w yn i­
kające z warunków pracy i p łacy —- co powoduje  
liczne nieporozum ienia na posiedzeniach Komisji
Rozjemczych.

Ustawa o  K om isjach Rozjem czych, jako m o­
dus vivendi, w  licznych sporach, w  ciągu trzech  
1st praktycznego stosowania jej w  życiu codzien- 
nem, dała  pozytywne wyniki. N ależy ją p rze to  nie 
ograniczać, nie osłabiać, nie psuć dowolnem i „in- 
teipretacjam i lecz przeciwnie, ulepszyć, usunąć 
niedom ówienia i braki i rozszerzyć na ca ły  teren  
spravr, wyn:Kajacych z um owy m iędzy przeciw ni­
kiem rolnym a obszarnikiem.

J ó ze f N iski.

Strajk dozorców domowych
Nie może się skończyć, gdyż kamienicznicy sabotują rokowania.

Wczoraj o godz. 6-ej wiecz. odbyła się 
czwarta z kolei konferencja przedstawicieli 
dozorców domowych oraz przedstawicieli 
kamieniczników z przedstawicielami Rzą­
du.

Porządek obrad, jak również stanowi­
sko kamieniczników nie uległo zupełnie 
zmianie. Tak samo jak dotychczas dele­
gacje się nie widziały, konferując w  od­
dzielnych pokojach.

Po odbyciu deść długiej konferencji z 
przedstawicielami kamieniczników N aczel­
nik W ydz:ału M i... ł  rac , p. Ulanowski w 
asystencji p. inspektora Pracy W olskiego 
i p. Komisarza Rządu zwrócił się do przed­
stawicieli dozorców, którym odczytał d e­
klarację, złożoną przez mego stronie prze­
ciwnej. W deklaracji lei powiedziane jest 
m. in., iż Sejm poleca Rządowi zlikwido­
wać strajk dozoiców w przeciągu 7 dni. P. 
Ulanowski zapytał delegację dozorców czy 
posiada mandaty. Dozorcy odpowiedzieli, 
iż posiadają je i gotowi są natychmiast przy­
stąpić do bezpośrednich pertraktacji z ka- 
nuenicznikami. s

W tedy p. Ulanowski poszedł znowu za­
komunikować kamienicznikom stanowisko 
dozorców, ale otrzymał od nich poniższą 
deklarację, którą zakomunikował delega­
tom dozorców. W  deklaracji swojej kamie- 
mcznicy oświadczają:

„Do pertraktacji nie mamy mandatów 
i dziś przystąpić ze względów technicznych 
nie możemy.

Po zapoznaniu się z wnioskiem sejmo­
wym jesteśmy gotowi przybyć na konferen­
cję dn. 19 kwietnia r. b. o godz. 6 wiecz. z 
mandatami i rozpocząć pertraktacje. Ze 
względu na Święta Wielkanocne nie jesteś­
my w możności wcześniej rozpocząć ukła­
dów".

W  ten sposób wczorajsze konferencje 
nie dały żadnych pozytywnych rezultatów.

Po zerwaniu rokowań przedstawiciele
zblokowanych Związków zawodowych do­
zorców domowych postanowili wydać nast. 
wspólną odezwę:

De*orey D om ow i!
Bwjpciboci© Masze -spowodowane zosW o llconie- 

czswśei* «fu»»ne|go i aipraiwtieićtówęgp wystąpienia w 
obronie zagrożonego bytut INic nie zdoła' aachfafcć

nŁszego soi.darnego stemowiBka w wale© o popra­
wienie waszego losu. izachowcn:© się kamienica-4- 
ków- 'wobec naszej ełaeji podwyżkowej sprowoko­
wało przedłużam© sAraijku. Brudny a niechlujny 
wygiąd stolicy naszej zawdzięczać naledy opornym 
ka-n1'jearcan ikom. którzy odroczyli poraź ca warty 
termin wspólnego iporosumaon'® się a doewrcami 
do dn, 19  kwietnia r. b.., aby wygrać na nwłoce. 
Ale my, dozorcy domowe, zorganizowanE' kannie w 
związek zawodowy, pomimo to, jako obywatele i  
•mieszkańcy miasta, coujamy konżecmcść oprzątnię- 
da naszych domostw, chociażby wobec uroczystych 
i  tradycyjnych świąt iWuelkLej Nocy.

f  i  dlatego Oświadczamy, de dm. 15 kwSotmaa 
w so'bo‘e od godz. 8 rano do 12 w pchidtaie strajk 
zs vtiesEaimy. Natomiast w sobotę dinia 15 kwietnia 
od godz. .12 w poi. roąpoczrUamy strjsk ma nowoj 
wzywając Was. dozorcy domowi, do soEdiaimego 
wytrwania w wsłoe, podjętej o nasze slusiaie żąda­
nia. ais dio zwycięstwa. Piętnujemy matomSiast nie- 
obywatelskie stanowisko Hunr.Demicffliikdw.

***

Tak oto wszelkie wysiłki dozorców do­
mowych ku zlikwidowaniu strajku i ich do­
bra wola rozbijają się o tępy upór kamieni­
czników. Przedstawiciele tych ostatnich 
chwycili się sabotażu, oświadczając na ka­
żdej konferencji, że nie mają mandatów. A  
władze stoją bezradne. Musi tc jednak już 
skończyć się. Sejm jednogłośnie uchwalił 
wniosek wzywający Rząd do załatwienia 
w ciągu 7 dni strajku. Termin ten upływa 
w  piątek.

I nietylko uchwała sejmowa, lecz ró­
wnież względy sanitarne domagają się jak- 
naj szybszego zlikwidowania ̂ strajku. Obec­
ne zaśmiecenie i zanieczyszczenie miasta 
może odbić się jaknajfatalniej na jego zdro­
wotności. Dlaczego nie jest nakazane ka­
mienicznikom utrzymywanie ich posesji w  
czystości?

Jeżeli nie będziemy tonęli w śmieciach 
na święta, zawdzięczać to należy stanowi­
sku dozorców, którzy zdecydowali się chwi­
lowo zawiesić strajk. Jest to niewątpliwie 
z ich strony bardzo szlachetnie —  ale w  
stosunkach z kamienicznikami szlachetność 
do niczego nie prowadzi. Potrzeba tu sil­
nej ręki.

itam wM; z finiii
iii

W ładze bolszewickie w  Gruzji zawia­
domiły wszystkie misje państw zagranicz­
nych, akredytowane u b. rządu socjalisty­
cznego Żordanji, by opuściły niezwłocznie 
Gruzję.

W nocie do przedstawicieli misji bol­
szewicy oświadczają: „Ponieważ władza
sowiecka istnieje już w Gruzji od roku, a 
rząd pański dotychczas nie wyraził życze­
nia uznania go, rewolucyjny Komitet woj­
skowy proponuje panu opuścić obszar Gru­
zji w przeciągu tygodnia".

W  n-rzc 12 „G azety Sądowej" warszawskiej 
w  artykule p. S. S. p. t. „Kilka uwag do projektu  
ustawy w  przedm iocie orzecznictwa adm inistracyj­
no - karnego” (o którym już p isaliśm y), m iędzy  
innemi czytam y:

„Badania wykazują, żc art. 72 ust. konst. k ie­
rował się  wzoram i byłej dzielnicy pruskiej, a kw c- 
stja II instancji pow stała wskutek fatalnego „spro­
stowania druku", które w prow adził na w łasną rę­
kę spraw ozdawca sejm owy, stwarzając w  ten  spo­
sób przepis, zasługująca na najostrzejszą kryty­
kę"

W  Nr. 13 „G azety Sądow ej” w  artykule p. t. 
„Art 72 ustaw y konstytucyjnej w  św ietle  obrad  
komisyjnych" uczony prawnik, p- S. S. (jak mówią 
pod literam i tem? kryje się  jeden z  byłych naj­
w ybitniejszych urzędników min spraw iedliwości) 
kilkakrotnie z naciskiem  podkreśla anom alię o- 
heimego stanu rzeczy oraz z łe  skutki, p łynące z 
obecnego brzm ienia art. 72 Konstytucji.

Spraw a te  powinna się odbić szerokiem i  gło-
ir.em echem  w  Sejm ie, prasie i społeczeństw ie. 
Dalsze tolerow anie niesłychanych praktyk p.p. 
Dubanowicza i Trąm pczyóskiago fest kompromita­
cją Sejm u i ustaw odaw stw a polskiego,

Ironika poi tyczna.
W  SPR A W IE  RUCHU BUDOW LANEGO.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Ko­
mitetu Ekonomicznego ministrów, w skła­
dzie ministra pracy Darowskicgo, ministra 
pr2 em. i handluy Ossowskiego, wice-min. 
kolei Ebarhardta i wice-min. rob, pub!. Ry- 
czyńskiego. Pozatem w posiedzeniu wzięli 
udział p.p.; Gross, dvriktor zakładu kre­
dytowego dla Małopolski, dyr. Dwernic­
ki (Kraków), Zdanowski, dyr. Banku Ko­
munalnego, Szenwald, dyr. Banku Budo­
wlanego, Libicki prezes Warsz. Tow. Kre­
dytowego Miejskiego, oraz Drzewiecki, b. 
prczvdent m. Warszawy.

Narada dotyczyła akcji budowlanej i 
doszła do wniosku, że naieży wnieść do

 j .  . . .  c n f O t e t l  a

nienia na lat 20 od podatków nowo wybu­
dowanych domów, oraz domów gruntownie 
przerobionych; 2) w  sprawie gwarancji 
skarbu Państwa dla obligacji banków, kre­
dytu jących nowe budowle.

Zanim sprawy te będą przez Sejm u- 
chwalcne należy, zdaniem narady, zwró­
cić sie natychmiast do min. skarbu i Pol­
skiej Krajowej Kąsy Pożyczkowej o dota­
cje zakładom kredytowym w Małopolsce, 
Bankom Komunalnemu u Budowlanemu, 
które ułatwiłyby tym instytucjom akcję 
kredytową.

Pozatem postanowiono odbyć dziś na­
radę w ministerjum Skarbu dla rozpatrze­
nia wniosków min. robót publicznych w  
sprawie kredytów dla samorządów tych 
miast które, zgodnie z wykazami min. pra­
cy, skupiają największe ilości bezrobot­
nych. Kredyty te mają być użyte na inwe­
stycje, których projekty w płynęły do min. 
robót publ. Zgłoszeń ze strony samorzą­
dów jest na przeszło 3 miljardy, ale skon­
kretyzowanych projektów zgłoszono na 
961 milionów'. Narada dzisiejsza, w  której 
wezmą również udział przedst. min. pra­
cy i  min. rob. publicznych, zajmie się roz­
patrzeniem tych projektów. Min. Skarbu 
wyraziło już zgodę na udzielenie kredytu 
w  wysokości 961 miljonów,

SPR A W A  FEDAK A.
Czytam y w  pism ach galicyjskich:
„Śledztwo w  spraw ie F c d ik a  jest już na ukoń­

czeniu. Sędzia  śled czy  A ngielsk i w yjechał do  
W arszawy, celem  protokuLomego przesłuchania  
N aczelnika Państwa. J e st  prawdopodobnem, że 
proces ten rozpocznie się  już w  majowej kadencji 
sądu przysięgłych".

Z R A D Y  M INISTRÓW .
Na posiedzeniu w  dniu 12 kwietnia r. b. Rada  

m inistrów przyjęła  projekt ustaw y chałupniczej, 
projekt ustawy w  spraw ie wstrzym ania biegu prze­
dawnienia niektórych roszczeń wo kręgu lw ow skie­
go sądu apelacyjnego, projekt now eli do ustawy  
o państwowej służbie cywilnej i  projekt now eli do 
ustaw y o  organizacji w ładz adm inistracyjnych i 
postępowaniu dyscyplinarnem  przeciw ko pracow ­
nikom państwowym; dalej R ada m inistrów uchw a­
liła  rozporządzenie w  sprawie wym iaru i poboru 
państwowego podatku gruntowego od gruntów u- 
żytkowych i lasów położonych na obszarze ziem  
W schodnich, rozporządzenie w  spraw ie przekaza­
nia m inistrowi przem ysłu i handlu prac portu  
gdańskiego i rozporządzenie w  spraw ie utw orzenia  
m iasta W yśm ierzyce powiatu radom skiego i mia­
sta Raciąża powiatu sierpeckiego. N astępnie u- 
chw aliła  w niosek w  spraw ie kredytu na organiza­
cję urzędów i instytucji ubezpieczeniowych, spo­
łecznych na Górnym. Śląsku. W reszcie zdecydo­
w ała  przedłużyć czynności N adzw yczajnego Ko­
misariatu do w alk i z epidem ją do dnia 1 stycznia  
1923 r.
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Konferencja genueńska.
Narady, plany i

CO ROBI DELEGACJA POLSKA?
Genua, 12 kwietnia. — (P. A. T.].

Polska delegacja od wczoraj zajmuje się 
badaniem raportu, opracowanego przez rze­
czoznawców państw sprzymierzonych na 
ostatniej konferencji londyńskiej, mające­
go być podstawą dyskusji w kwestji rosyj­
skiej. Dziś odbyła się w tej sprawie wy­
miana zdań między delegatami państw bał­
tyckich; obecnie w tej sprawie toczą się 
konferencje między państwami Malej En- 
tenty.

PRZYMIERZE EUROPEJSKIE-.
Paryż, 12 kwietnia. — (P. A. T.). fTe- 

legraphen Compagnie). Korespondent „Pe­
tit Parisien" donosi z Genui, że Lloyd Ge­
orge ma zamiar zaproponować konferencji i , . CTa^a’ i f  Kwiemia. _ 
zawarcie przymierza europejsldego, które- 1 Biuro Prasowe donosi 
bv obowiązvwrało na 10 lat. Wszystkie na­
rody europejskie byłyby zobowiązane przez 
układ ten do nieatakowania swoich sąsia­
dów. Mała Ententa ma podobno w tej 
sprawie postawić żądania, aby układ prze­
widywał sankcje na wypadek naruszenia 
pokoju przez jednego z kontrahentów.

Paryż, 12 kwietnia. |P . A- T.). — „Petit Pd- 
risien" donosi z Genui w sprawie irekomo projek­
towanego przez Lloyd George'a układu, w którym 
wszystkie reprezentowane na konferencji państwa 
miałyby się zobowiązać do nieatakowŁma swoich 
sąsiadów, że o zobowiązaniach takich, jak wiado­
me, była mowa }uż w Cannes. Projektowany obec­
nie układ ma być formalnem zobowiązaniem, jed­
nak układ ten nie będzie przewidywał sankcji spe­
cjalnych Anglja sądzi, że nikt nie ośmieliłby się 
naruszyć układu w obawie przed potępieniem ze 
•trony Europy. Nie wszyscy aljanci podzielali to 
stanowisko Anglji. uważając, że właśnie brak gwa­
rancji byłby głównym brakiem układu. Prawdopo­
dobnie propozycja angielska po ostatecznera zre­
dagowaniu zostanie przyjęta przez konferencję, 
lako zalecenie, któreby miało na celu polepszenie 
obecnej sytuacji politycznej Europy. Byłoby to 
również uroczystem potwierdzeniem 9-go artykułu 
paktu Lig- Narodów. Propozycja Lloyd Gccrgc'a 
miałaby na celu nałożenie na Niemcy i Rosję tych 
samych zobowiązań, które traktat Ligi Narodów 
nakłada na wszystkich uczestników. Przyjęcie jed­
nak tego układu przez Niemcy i Rosję nie przesą­
dzałoby sprawy należenia tych państw do Ligi.
Zdaniem kół francuskich, projekt angielski nie 
dałby wyników pozytywnych, gdyż tylko układ, 
zawierający dokładnie określone gwarancje, po­
dobny do angielsko - francuskiego układu gwaran­
cyjnego, mógłby zapewnić Europie bezpieczeństwo 
Podobne zapatrywanie żywi także Mała Ententa.

MACHINACJE RATHFNAU'A.
Genua. 12 kwietnia. — (P. A. T.). Ha­

vas donosi że Rathenau usiłował wczoraj 
skłonić jeden z narodów sprzymierzonych 
z Niemcami do dania inicjatywy do porusze­
nia na konferencji problemów odszkodo­
wawczych z racji raty, przypadającej na 
koniec maja. Niemcy oświadczyły, w związ­
ku z wyżej wymienioną sprawą — już obe­
cnie, że są niezdolne do wypłacenia tej ra­
ty. Agencja Havasa dodaje, źe oczywiście 
udaremniono te zamiary Rathenaua.

projekty.
MEMORJAL ROSYJSKI.

Genua, 12 kwietnia. (P. A. T.). — Delegacja 
rosyjska przygotowuje mcmorjał, który ma być 
odpowiedzią na znany m em irjal londyński, opra­
cowany przez rzeczoznawców mocarstw sprzymie­
rzonych. Ja k  wiadomo, mcmorjał londyński sfor­
mułował warunki, niezbędne dla współpracy nad 
odbudową Rosji. W arunki te dotyczyły spraw 
przeszłości, ialc np. kwestii zobowiązań dawnej 
Rosji, oraz spraw przyszłości, t. j. gwarancji, wy­
maganych od rządu sowieckiego. Delegacja so­
wiecka ma odpowiedzieć w swoim merrorjale na 
wszystkie punkty memorjału londyńskiego. Jak  
•łvchać, Rosi inie złożą swój mcmorjał albo jutro, 
albo też aa posiedzeniu w sobotę.

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY. 
Praga, 12 kwietnia. — (P. A. T.). Cze-

z Genui: We
wtorek przed południem odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli Małej Ententy z de­
legacją polską. W sprawie reprezentacji 
Małej Ententy w podkomisjach uchwalono, 
że do odnośnych podkomisji wyznaczani 
będą przedstawiciele poszczególnych 
państw według pewnej określonej kolejno­
ści. Minister Benesz zaproponował na 
pierwsze miejsce w lej kolei najstarszego 
wiekiem delegata Małej Ententy, ministra 
Bratianu, który też wszedł do pierwszej 
podkomisji politycznej. Na tej samej zasa­
dzie oparto reprezentację państw porozu­
mienia bałtyckiego w podkomisji. Porozu­
mienie to reprezentuje w podkomisji poli­
tycznej minister Skirmunt.

ODPOWIEDŹ NA LIST PAPIEŻA.
Genua, 12 kwietnia. — (P. A. T.). Ar­

cybiskup genueński przesłał włoskiemu pre­
zydentowi ministrów i przewodniczącemu 
konferencji de Facta pismo papieża, wysto­
sowane do arcybiskupa, wraz z listem te­
goż, na który premjer włoski odpowiedział 
również pismem W odpowiedzi swej pre- 
rajer wyraża wdzięczność za przesłany mu 
list Ojca św. i wskazuje na cele konferen­
cji, któremi są osiągnięcie zgody, mającej 
położyć kres bezgranicznym cierpieniom 
ludów i zapoczątkowanie prawdziwego 
zbratania. Te wznięsłe cele przyświecają 
konferencji, i nie ulega wątpliwości, że list 
Ojca św. zachęci tylko wszystkich, którzy 
pragną wziąć udział w pracy nad urzeczy­
wistnieniem tych wzniosłych ideałów. W 
końcu swego pisma premjer Facta wyraża 
podziękowanie arcybiskupowi za pomoc, 
której, udzielił pracy nad urzeczywistnie­
niem celów konferencji przez poparcie jej 
takim wysokim autorytetem, jak autorytet 
Ojca św.

**
Genua, 12 kwietnia (P. A. T.). — Lloyd 

Georg* wyjechał dziś runo i  ministrem Barthou 
do Rapallo, gd:ic omawiał z nim w czasie śniada­
nia wscvstkie kwestie bieżące.

Londyn, 12 kwietnia. (P. A. T.). — Ambasa­
dor amerykański w Rzymie przybył do Genui. W 
oświadczeniu, uozynionem przedstawicielowi „Chi­
cago Tribune'' ambarędor zaznaczył, że będzie o- 
becny aa konferencji, lecz w charakterze nicurzę- 
dowyra.

G łosy prasy.
POROZUMIENIE NIEMIECKO - RO­

SYJSKIE.
Moskwa, 12 kwietnia. — (P. A. T.).

W związku z iyczliwem przyjęciem, jakie­
go doznała delegacja genueńska Sowietów 
w przejeździć przez Berlin „Izw ięstja' pi­
szą, co następuje: Niemcy i Rosja będą
występowały w Genui w zupełnem porozu­
mieniu. Państwa te uzgodniły swoje zapa­
trywania odnośnie do udziału Niemiec w 
odbudowie rosyjskiego życia ekonomiczne­
go wobec tego. iż Rathenau cofnął swój po­
czątkowy projekt eksploatacji Rosji przez 
Niemcy.

Oddanie sowieckiemu rządowi gmachu 
dawnego poselstwa rosyjskiego w Berlinie 
„Izwięstja** uważają za faktyczne uznanie 
władz sowieckich.

PRASA WŁOSKA O KONFERENCJI.
Genua, 12 kwietnia. — (P. A. T.). 

„Corriere Mcrcantila”, komntując wybór 
czterech delegatów do podkomisji politycz­
nej, pisze: Powołanie Rumunji i Polski do 
podkomisji jest bardzo pożyteczne, gdyż, 
jeżeli chcemv zawrzeć pokój z Rosją, obe­
cność oraz stały i czynny udział tych dwóch

państw jest niezbędny. Najważniejszym
problematem europejskim jest Rosji i jesz­
cze raz Rosja.

Cała prasa włoska podkreśla z uzna­
niem powitalne przemówienie Facty, oraz 
stwierdza, że w przemówieniu swem pre­
mjer włoski odbiegł od banalności powitań 
i nakreślił konkretny program konferencji.
PRASA ANGfELSKA O KONFERENCJI.

Leafield, 12 kwietnia. -— (P. A. T.). 
Radjo. Prasa angielska żywo omawia pier­
wsze posiedzenie konferencji genueńskiej, 
podkreślając z zadowoleniem zgodne z po­
glądami Anglji mowy włoskiego premjera 
Facty i Llovd George a.

„Dailv News", omawiając dopuszcze­
nie Rosji do udziału w konferencji, podkre­
śla fakt „wielkiej wagi politycznej *, jaki 
miał miejsce przed konferencją między 
państwami graniczącemi z Rosja, a któryrp 
było uznanie przez te państwa i Polskę de 
facto rządu sowietów. Uznanie to — zda­
niem dziennika — jest dowodem gotowości 
powyższych państw do wsnółnracy nad e- 
konomiczną odbudową wschodniej Europy.

Praca komisji.
KOMISJA TRANSPORTOWO - TRAN­

ZYTOWA.
Genua. 12 kwietnia. — (P. A. T.). Dziś 

odbyło się pierwsze posiedzenie komisji 
transportowo - tranzytowej pod przewo­
dnictwem delegata Belgji. Z ramienia Pol­
ski w komisji zasiada minister Narutowicz. 
Do oodkomisji wvbrano Austrję 21 głosa­
mi, Estonię — 15, Portugalję — 15, Polskę 
— 14. Szwajcar ję — 10 głosami.

Z ukonstytuowanych dotychczas czte­

rech podkomisji Polska należy do dwóch, a 
mianowicie do politycznej, oraz tranzyto­
wo -^transportowej. Zarówno do dwóch po­
wyższych. jako też i do wszvstkich innvch 
podkomisji, wchodzą z reguły delegaci 
pięciu państw zapraszających, Rosja i 
Niemcy

KOMISJA EKONOMICZNA.
Genua, 12 kwietnia. (P. A. T.J. — Wczoraj 

rano odbyło się posiedzenie trzeciej komisji eko­
nomiczno!. Posiedzenie otworzył poseł Olivetti i

zaproponował wybranie na przewodniczącego pod- 
sekietarza francuskiego prezydjura Rady mini­
strów delegata Francji, p. Colrata. Olivetti wska­
zał na wysiłki, która uczyniły Włochy i czynią w 
dalszym ciągu, w celu doprowadzenia swego orga­
nizmu gospodarczego do równowagi, ciaz wyraził 
hołd Francji za przeprowadzoną przez nią olbrzy­
mią pracę nad odbudową zniszczonych okolic. Do 
oświadczenia Olivetti'ega przyłączyli się również 
przedstawiciele Anglji — minister Evans i delegat 
Belgii — minister Yaspar. Delegat Francji przyjął 
przewodnictwo i zaproponował, by za przykładem 
innych komisji dokonać wyboru podkomisji. Dele­
gat węgierski przedstawił propozycję utworzenia 
specjalnej podkomisji, do którejby weszli przed­
stawiciele wszystkich państw sukcesyjnych b. mo- 
narchji austro - węgierskiej, oraz państw zapra­
szających. Zadaniem tej podkomisji byłoby głów­
nie zbadanie kwestji cłowcj w odniesieniu do Au- 
strji, Jugosławji Rutcnnji, Czechosłowacji, *Wę- 
8lcr i Polski. Delegat Węgier zwraca nwagę, że za­
stąpienie dawnego systemu cłowega b. monarchii 
austriacko - węgierskiej przez rozmaite systemy 
cłowe państw sukcesyjnych, a szczególnie przez 
ograniczenia i zakazy, które są stosowane przez 
większość tycu państw — ,'est jedną z głównych 
przyczyn trudności gospodarczych nictylko Euro­
py Wschodniej, lecz także całej Europy. Podobna 
propozycja została uczyniona przez delegata wę- 
fierskiego także w komisji komunikacyjnej. Dele- 
faei Czechosłowacji, Jugosławji i Polski sprzęci- 
wili się tej propozycji. Delegat czechosłowacki 
podniósł, że delegat węgierski przez swą propozy­
cję zamierza zakwestionować układ zawarty mię­
dzy państwami sukccsyjnemi w Porto-Rose. Dele­
gat Polsk’ zaproponował podział pracy na roz­
maite podkomisje. W porozumieniu z przedstawi­
cielami Anglji, Włoch i Niemiec przewodniczący 
zaproponował, aby utworzyć podkomisję specjalną 
dla ty.-h spraw, klóraby się jednocześnie zajęła 
tymczasowem zb.tdimicm wszystkich kwestji, któ- 

I re zawarte są w punkcie 5-tytn programu uchwa- 
j loncgo w Cannes i w ten sposób dojść do ułoże- 
j r.ia programu i ostatecznego podziału pracy. Pro- 

jekt przewodniczącego został przyjęty. Liczba 
członków tej podkomisji dla przedwstępnego zba­
dania kw istji ustalona została na 12-cie. Pięć 
miejsc uzyskały państwa zapraszające, po jednym 
d« legacie wyznaczyły Niemcy i Rosja, pozatem 
wybranych zostało pięciu członków, mianowicie: 
delegat Norwegii, Jugosławji, Holandii, Łotwy i 
Szwecji. Na przewodniczącego tej podkomisji wy- 

j brano ministra belgijskiego Theunisa który posta­
wił propozycję, aby za podstawę prac podkomisji 
przyjąć wyniki prac konferencji, które odbyły się 
w Barcelonie i Porto-Rosa.

R o lo w ia  p o lo -r W ft l i i?
ODROCZENIE ROZSTRZYGNIĘCIA 

ARBITRA.
Bem  Szwajcarski, 12-go kwietnia. — 

fr. A. T.). Havas. Ustępując naleganiom 
pełnomocników polskiego i niemieckiego 
prezydent Calonder zgodził się na nową 
zwłokę, pozwalając im na ukończenie ro­
kowań Posiedzenie publiczne na którem 
będzie odczytany wniosek arbitra odłożono 
do dnia 13 b. m.

Katowice, 12 kwietnia. — (P. A. T.). 
Biuro Wolffa donosi z Genewy, pod datą 
Jt b. m., że w poniedziałek przez szereg 
godzin minister Olszowski i minister Schif- 
fer obradowali nad sporną kwestią likwi­
dacji majątków niemieckich na G. Śląsku. 
W szczegółach drobniejszych obaj pełno­
mocnicy poczvnili wzajemne ustępstwa; w 
sprawie zasadniczej jednak sprzeczności 
nie zdołano usunąć. Przy rokowaniach o- 
becnf*byli współpracownicy Calondera von 
Hamel, Montenach i Denis z sekretariatu 
Ligi Narodów.

u n ia  z i m a  k s n iM i
Leofleld, 12 kwietnia. — (P. A. T.). 

Radjo. Mmisterium skarbu przvjęlo projekt 
akcji zwalczania bezrobocia, przeznaczając 
na ten cel narazie sumę 15 mil jenów fun­
tów. Rząd będzie udzielał przedsiębiorcom 
zaliczek, oprocentowanych pod warunkiem 
zatrudnienia bezrobotnych. Gmina londvó- 
rka otrzymała na cele inwestycyjne (kole­
je) 5 milionów celem doraźnego zatrudnie­
nia robotników. Do poważnego zwalczania 
bezrobotnych przyczynił się fakt znacznych 
nowych zamówień z zachodu oraz z Ru­
munii (w wysokości 5 miljonów funtów). 
T-wo międzynarodowe wagonów sypialnvch 
w Brukseli przeznaczyło sumę 5 miljonów 
funtów również na poczynienie w Anglji 
zamówień inwestycyjnych

l i r f t d t  w H i n t s
_ Londyn, 12 kwietnia. — (P. A. T.). 

Radjo. Z Nowego Jorku donoszą: Hoover 
ogłasza, że bezrobocie w Stanach Zjedno­
czonych zwiększyło się w ostatnich mie­
siącach do tego stopnia, iż produkcja ame­
rykańska spadła o H w stosunku do pro­
dukcji przedwojennej. Delegacja złożona 
z przedstawicieli 250 największych doniów 
handlowych udała się do Waszyngtonu w 
celu przedstawienia prezydentowi Hardin- 
gowi sytuacji wytworzonej przez strajk ro­
botników węglowych, który przynosi ol­
brzymie szkody handlowi amerykańskiemu.

lirfnml lnleirftm
— Rs. Wolikoński, b. W'ceprezyd-eint Dumy, 

wystosował w imieuŁu zwóążku organizacji emi­
grantów rosytakśich w Pradze nrentorjat do polity­
ków europejskich, w którym wylicza okmcoitetwa 
bolszewików i protestuje pneciwico iąduiiu Racji 
sowieckiej uznania jej prae/. kwafarencję gesuofe 
ską.

— Przy dafezytm usuwamu gruzów na otr.ea- 
taron gliwickim, znalezione wczoraj szczątki jeszcze 
kilku żófltenziy francuskich.

— Powódź ipod Diwiii-jk' am przybrała olbrzy­
mie rozmiary. Około 403 wiorst kwadr, owych.

i zraajłknie się pod wodą. Liczba ofiar przekracza 100.
— Angfja. Francja i  Woohy odrzw'fy k .n tr- 

■ propozycję tureckich naąoodlisćów, wskazując -w
.‘acaegóittośai na to, że opuszczenie Aiwtaly przez 
wwjsfci greckie ode może być -warunkiem w ~t<j; cvm 
rozejimi, ponieważ kwestja te nadaje się do raz- 
patrywamói d«ip:«r» na konferecejf pokojowej.

— W Riapołło trwają w dalszym ciągu konfe­
rencje Jugcz’wwWfekie, wiejące na cetu zatai wierci* 
kwestji JRjekL

— Rzeczpospolita .litewska utworzyła -w Pradze 
possetetnw. Poetom mianowany został Donata-s Ma- 
itawzstos,

— F.ksoesffrr Karol przed wstępieuieim -na tron
w.ęgiereki zaasefcurowal się w Węgier skarm Toiwa- 
rzysfw.e ?śsob'j*t>.cyJneim oa 1 urxSJolj. ksiroi r,a ko­
rzyść swoócJi <kśecL W rek późui-ej sumę tę pod- 
wińst do 1 -miitona, Będa-e- ooa wypiaccoa dzie- 
eican Karola w 1938 roku.

— Iłe Valera i Coffins spotkają d ę  w nad- 
chodzący piątek celem omówienia sprawy zsiwie- 
szezia broni.

— Wobec raadeJScia prayhyfeej mety A"g’jt 
w spraiwt© żąd:.'iń amerykańskirh zwrotu- tosz'dw 
okupacji, noty Mdn-brznej z o-tre.ymane-mi: już nota­
mi Praca;,i i Belg]', koła- urzędowe skłonne są u- 
ważać tę sprawę j ko prektycznie rozwiązalną.

— W Karwikach -pcdipii-cny znefcał przez peł- 
iiamocLók* rządu palskkgoj wt'oemfiiii-tra dra Zyg­
munta Seydę, oraz przez pe'o-oim-ccmttfka rz-d, -_ m'p- 
mie-kiego układ w p ta e te ic o e  przejęcia- pr-ea 
władze- polskie wyaniamu sprawle- 'ltrm’s ścii na ub- 
sbarze górnośląskim, przyznanym Polsce.

Ruch fohelniczij.
I uni Forlii.

Warszarvski Okręgowy Komitet Robo­
tniczy P. P. S. wzywa towarzyszy chcących 
przemawiać na obchodach 1-go maja n a  
prowincji, aby się zapisywali w sekretaria­
cie 0 . K. R„ Al. Jerozolimskie 6, od godz. 
10 —- 2 i od 5 — 7 u tow. Wysiadeckiej.

For je świąteczne. Sekretariat O. K. 
R. P. P. S. nie czynny z powodu ferji świą­
tecznych od 13 b. m. do dn. 19 b. m.
KONFERENCJA DZIELNICY ŚRÓDMIEJSKIEJ.

W p-raepetDaooej po brzegi wii-elkiej sali o . K. 
R. odbyła aię w niedzielę, 9 kwietnia, koafereacja 
UŁielnicy Sród-miejstaiej. Przewodniczył tow. Luba.

Na poraądtou dajieamyim: 1) Referat t. Jamorow- 
skiego: „Obecna syt-uaoja polityczm ‘. 3) 8pravuo- 
idw .-e  komitetu. 3) Sprawy orgau-aacyjne. 4) Wy­
bory komitetu.

Tow. Jaworowski w  wycaerpującyttn referacie 
przedstawił zebra-.,ym ataki sreakcjł) aki-erawBine 
przeciwko zdobyczom klasy rabotaiozej. Mówca 
wzywał roboćnńków do fcsetałceaia s  ę, o-rgsin zow*. 
»:a i akupia-aia pod szton taramii PPS. W końcu 
zg’osil rezolucją, która wzywa klasę -roWiniLczą do 
energicznego przecj-.Matawienia się w Seijm e  gmi- 
nde i  spo.-eczetislwie reakcji, jaka ofoeouie iprowiadzł 
of-eosywę przeciwko zdobyczom róbofmków. W tym 
celu klasa robotnicza powinma starać się ogągc-ąć 
przy wytboranh jaitonc.ftioaaiejszą socjałistycaną re- 
prezeutoicję, której najpierwszym obow-iązfcicin by- 
laiby wailka o prawod-awstwio rdbotokae. Potępia­
jąc destirukeyjną robotę komunistów, rezolucja 
wzywa do przecirwsteiwf.enia ich dem- g  g j' — pracy 
twórczej a a i  zoiganizawaniom mas robotniczych 
i pogięKemieim óch świiadomnńuii •oojaióstycanej. -W 
końcu rezolucja domaga s ę  od Z w. p ,^  (Po^ów 
Socj. obrony ustawy o ochrcmie lokatorów.

Tow. Saczypior?k,', .uaupcSniajęc referat tow. 
Jsworowekiego, przedstawi! usiłowania burżuazji 
w p-rzeszk-ctaenilu fwprtwmdiz)^'® w .yci-e kansty- 
łucji. Mówca zgłosił nr-stępującią rezolucję:

„Konferencja stwierdza, iż pomimo tego że 
rok upymąt od uchwaiezńa bar^lyiucji. ta osttnóa 
n 'e  wesz'a w iycóe. Zdając setoie sprawę a braków 
i błędów, jakie Kwi-era hausty ta-jb  ora-z -rozucnie- 
jfe, że cna w- zupełności k'aey  rabotoioaej n-Le as- 
donrato, k-or terenie, a deiefcacy Spódiuręj-ykiej way- 
w-a k M ł PL®_ iw Sejmie, aby rozpoczął erwrgi, a-;ą 
walkę o w liane ję  ustawy fco «tytu-:yjrej, która 
,bąd'ź co bądź gwarantuje Pofsce rca\\ój damdkna:]:-. 
Konferencją SnM'irXejakiej daielai^y peg. vnzywa 
m-ssy robotnicze, aby w -aJosac z rei'kc j  i d a-m "gały 
się przcdewiszyejkieoi repKaacj: -kcnslysucjł.

W spra-w-'e bezrobocia -konferancja domaga ®ą 
od raądiu i  Magistratu -uchwalenia robót publicz­
nych. jako to budowy ^reperacji- d-róu i  m"s‘ów', 
za;; rowadzenia kanalizacją i  kani imitacji tramwa- 
jawej -na przednni-cóc ach.

\V sprawie_ jeituotitfgo frontu ki a ar rdbeWnjri; 
kemferoicja dżteloicy Śródimcej-skiej PiiiS. piętnuje 
politykę L sw» Uilezai-eżnych sccjaJ-istów, któ zy dą­
żą d-o ookonen'a nowego roatemu w soereg-. '!! ro- 
balmczych. Jed1 -©lity- frontt robotniczy no-' .st-m-ie 
wćwcsm, gdy z szeregów ro-botaiczj-ch zastan-e wv- 
p’eBiiona taiToza kam unistów, n-a których ap-de 
cała hańba rorb’cia pro'ekirjotu -na całym świecie.“

W ożywionej dyskusji zabieraii g'os tow. tow. 
Miehofek, Lachowrica. Dąbrowski, Framikensteio, 
Szczypiorski, Jaworowski i inni.

Skarbnik odczytał spraiwozdomie kasowe które

Redaktor uaczelay dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisanu Odbito w druk „Robotnika ', Warecka 7. Wydawca: Rada Nacx. P. P. 3,



Nr. i 0 2 ROBOTNIK, czwartek, 13 kwietnia 1922 r.

pnry/ęto cl© 'WictdomflścŁ IWctber spóźnionej pory
'POEŚsińô ioiSo cdiiOiyć siprawozdsire’e z dssaitnfaośd 
NMpeta oraz sprawy orgWnśaaejtie do mastępnej 
kó-ttorecrcji, która- ma się odbyć «in. 23 'kwietni®.

I)o nowego kontit-e-tij weszli tow. tow.; Brzo- 
stowsfe:. Cieohwk’ Dereń, Orthiepan, Kecnperów- 
**• Lcfc-etek, Jamfcewiioz iPenkowisJtf, Itoimtow- 
•ki, Szuilc. Sfcpotańsld.

p r a s a  p a r t y j n a .
r  Y y.Szcc^̂ 3 druku Nr. 1 „Chłopskiej 
ł ja ze ty  , organu P. P. S. poświęconego 
spiawom małorolnych i robotników rol- 
nXch- „Chłop ska G azeta“ wychodzi za- 
mias. zawieszonej przez władze „Chłop- 
5 V . Prawdy"  Na 1 numer tego wyda­
wnictwa składają się- „Alleluja", „W yjaś­
nienie v/ sprawie „Chłopskiej Prawdy",
.-Uość spekulacji ziemią", „Umowy zbioro­
we w rolnictwie", „Każdy chłcp musi wie- 

,'cc • n W alka o kasy chorych dla robotn. 
rolnych , „Niby dobrodzieje", odcinek „Da­
lej chłopy do oświaty", wiersz „Wiosna", 
„ o s  vchać w  kraju i zagranicą", „Bezpra­
wna eksmisja . „Gwałty policyjne", „Nie­
równomierny wymiar podatku dochodowe­
go , korespondencje i t. d.

Całość uderza urozmaiceniem treści i 
sprawie wrażenie b. dodatnie.

Baosaeść Związki Zawodowo. IłsfkWeim Wydfc 
8pól.-iWyicbaw. Z. R. S. S. wfkasrć się ibarwny pla­
kat projpegaadiTstycamy, «pli.:3tyram:a;ąw spraees- 
n«Sć raŁędŁy świrem  kapitału, a św item , pracy, 
który winien stać się ezrfUbę k fckv aw ąakomoflo. 
Plakat nribywir.ć można w cenie 150 mik?, "w Związ- 
ku Roibcititócsyeh Stowweyt-izei; Spóteetozyoh w 
Warszawie, przy ufk. Wolskiej 44. N* ayfemfi©
"yia się  za ralicwinćeim poratowam.

Zjazd kooperatyw ukraińskich. W din. 21 22 t
23 kwietni® b. r. -w Krzemieńcu Wołyń^Jklim odbę­
dzie sćę zj»®l kooperatyw ukmaiń.kch na- WpP-niu. 
Poraędck dB.et.ifiy m. on. dbejmuje spraiwcadanta 
a dBialafccścsi- okręgowych związków w Dubnie, 
Ostrogą Równie) Kraemceiiciu i Lubomin, ®pó'dz:el- 
ocg© towarxyistiwQ wydawniczego arna tow. pro- 
pr Randy spóWie!ez»j na Wołyniu. Omawiam l« i 
będzie sprawa komaołtdacji -ruchu stpól .’BóeflcBego na 
terenie Wołynia i  utiwwreeniia Związku Rewizyj­
nego.

locli zewiiwi
s ST u S :  c£ mUów' w iokaiu

się  dziś, w  c z w a S ’dnU l f  U d e t n i a ^

Ł t o N ? 7̂ zA£Ł>S?iaJ
dzie się punktualnie. ^

Kornunikat Zw. Za w. Rob. Prrem. Sp«ływ«*.
?,'oż T ^ J2! nŁądu Gł' Zw- R b. ,P,™m
k-‘, ! L  u wiodom-M. ii wobec świąt wiol-'
kaino^y-h prro2 w piekarniach kończy d e  w eo-
D-tę din. lo  tuw taia 0 gydz ,w

; * s1̂  h we wtorek  ̂ dmi-a 18 kwie.
n-a o 6-e»j nano etawienćem rozrzryriu. Roerznuny ©ie 

i“3Rą być yr konywel e  w święta dnia. 17 kwietnia, 
Praez pracoiwniików -t chłopców.

Zw. Zaw. Rob. Pm m . Sp^i. w Polsce.
Wyjaśnienie Zar*. Zw. Prae. Handl. Wobec u- 

rysksncgo pra?z ■włfńoiojell sfkfojpńw koto ija-lnych 
i  t. zw. spożywczych zeowotenfa CVlMa-srtorjnm Pracy 
5 Opieki Spowznę; na otwfjersnie tytih śklopów 
w dniach 12, 18 i 14 t>. im. do gadz. 9 wiecz-arpim, 
Zarząd Zw. Prac. Handtowyrh zaw?jadanma intere­
sowanych prsco-wmiików, i© zezwolenie to at no- 
wiące dogodnaść dla puM;rt:ośoi- i kupców n e  
jest ibimaumncer; przyrmusimieai pracowników do 
przel njże-j.a najęć. Zrleżcć ono mcfe tylko rd po- 
TOOTmienia się z właścicielem firny, uwurunkowa- 
tre*° mp9rt  ̂ Podwójną w sKosumiku do -nwnmrj]riet|.

Z branży apfocsnnj. IW kcócu marca r. b. pra- 
Mwninr aptecani, zocgaraizowoiii w Sekcji Aptecznej 
przy Związku Praoowroików H.imrłowyrh i B'niim- 
wych w Polsce, w ystąpi 2 tadaniem mątwy eko. 
nem cznej. z  nwtenU wyją«pnr! akcja wazę-ize 
poimy&ime sdę Kknńczyta- i tylko w jedne,' fiiroto 
pracowali cv przez dwa doi fftrr.Jkowali. Atoli firma 
„S. Goftdfeiin i Tre km-eT“ (-uil. Orla 6) od pierwszej 
chw.Jii rajęh w ęt-os milcu <ło pracowników ew’xh 
w-rogie i  niepraejediaane stanowrislw. Delegacji, 
która agla^ła się dla nawiązania układów, firma 
Poiwyfeaa nr© uan-"je, a pracownikom proponuje 
zdanoe się sa lonlię lub n 'ea  k? swych szefów.

Go, nem jest zaonaawnka, i© w i-d -ej firmie 
apteczne.; pracowwicy nie «ą tak -marnie mpowtże i, 
* k  w  firnie Go’dfcin, i Tre,Jci*r. stanowącej ty- 
PO'wy okaz woje mej firmy.

_  3 8!ne r b'8^  CZ’°nków budowlane.
f ! ;  Z  ^  ! >  m  w ]okjJu «>b. Wiej- Al. JeroBo- łuniskie 6. odiby o się waime zebrauie ezłonkó v od­
działu wa-rszaw'dk-jego Zw. Ł;w. rch. bu,), w Polsce 
Sprawcziame z II doroczm-'go zj:®du aw. rob ibuni' 
w PoLsce, cdlbjitego w -Kr.kowie w dn. 25 i 26 
marca b. r. referowa-l-^aw. KwcAmik i Jasiński Po 
•wyczerpującej dyzkusj.: praeiwx>dnicząęy Bchremia 
udzl'eEl g onu srfsret.nrzow Coatr. Zw. Zaw taw. 
Kav\iE''ewowi, Iklór.- prae; list a w-3 ma tle cyfr zgubne 
wpływy partyjności na rozwój zw. zaw-o Icwch. Tak 
u. .p. zw. w .  rob. praotnysl-u biidowtanegm. mrie- 
atczący się przy ul. S e  mej 18, w roku 1919 po- 
»adał około 10 tysięcy cz’or.kd-w, a obecnie ledwo 
“ z górą, na odwrót zw. ro-b. bud-owianych
z Cr-atealą w K-rafeo-wie, jako zw. berjpartyjmy, ima 

beon-ie ckolo 15 tysięcy zorganizowanego robotni­
ka.

W -:z»3:e przerwy, po skończonym -referacie 
sabramii przystąpił- óo omówn’ena« z zaifmoeBoiiyma 
n-a Mforsfi.'e detegatsimi zw. maianzy z ul. Zielnej 5, 
sprawy połączenia się zw. imlatrzy ze bw, ro-b. bud. 
Dek-f? «  -aw. madaray wypowiedzieli cię *a tym 
projektem.

Wane sebrr-.nje przyjęto jedwogtoimie nastęwu- 
jacą reeiolucję: Rrlbctiricy budowfeni eebra-ii -w dn. 
9-go towie'oaa b. r. na wwJneim żebranin przy 
Al. JeroBOiiim-skVh 6, wzywają wi ẑyYk ch -robotni­
ków -bu-iiOTv-lOT "óh do podączeml* się w jeden silmy 
iwią.zffc, by módz przeciwstawić się uch^ostom II 
'azdu polak eh prz-e-mys'ewxPw budowlanych, go. 
ąc.ym w proiwa rebet vicze. jak to tamach na 6 
xlz. <fai«5 piracy, a-ngieltafką sobstę i in.

W Ico-ócn przyjęło jedm-ogicfśnie wniosek o pod- 
“•"■iizenie wkadów tygodniowych dla calco/ków aw.

Drobne wiadomości.
Szkoła przeciwalkoholiczna. Komisja Oświa­

towa partji socjalistycznej w Austrji otworzyła 
szkołę przcciwalkoholiczną pod kierownictwem dr. 
Rudolfa Wlassaka. Szkoła ma na celu wychowa­
nie mówców i organizatorów dla walki klasy ro­
botniczej przeciwko alkoholowi i nałogowi pijań­
stwa.

Jfozoyf Mlr“, dziennik bolszewicki, wycho­
dzący od roku w Berlinie, przestał wychodzić z d. 
5-m kwietnia. Redakcja tłumaczy, te  fazeta 
„spełniła jui swe zadanie".

Z prowincji.
iimim nisz?] giziM;hit\fM

(Korespondencja własna).

Przed rokiem jeszcze nasza organizacja, choć 
młoda, a jednak skupiała kilkudziesięciu towarzy­
szy w Gnieźnie. Znane' warcholstwo Porankiewicza 
1 podobnych wysłanników Moskwy część członków 
niewyrobionych odstręczyło od organizacji socja­
listycznej, zniechęcając do pracy, część opuściła 
ręce, kilku przeszło do obozu komunistycznego.

Po kilku miesiącach zastoju obecnie towarzy­
sze zabierają się do zreorganizowania placówki P. 
P S. w Gnieźnie. Odbyły się jui dwa posiedzenia 
przedwstępne. W dniu 9 b. m. grono towarzyszy 
zebrało się u tow. Wierbińskicgo t postanowiło w 
najbliższym czasie zebrać szereg deklaracji par­
tyjnych i jeszcze w bieżącym miesiącu formalnie 
zawiązać miejscową organizację P. P. S. Tow. Iga. 
Śmigielski podjął się pracy organizacyjno - agita- 
cyjnej. Na tem posiedzeniu był tow. Zygm. Pio­
trowski, reprez, C. K. W. P. P. S. na Poznańskie 
i Pomorze, który przybędzie takie na pierwsze 
formalne posiedzenie organizacyjne.

W twierdzy poznańskiego klerykalizmu, en­
decji i kołtuństwa powinna i musi powstać organi­
zacja walczącego świadomego polskiego probtar- 
jatu: Polskiej Partji Socjalistycznej. Dość mater- 
jalu jest bodaj z  miejscowych kolejarry, zorgani­
zowanych w klasowym Związku.

Towarzysze do pracy, a zabiegi uwieńczone 
zostaną skutkiem. •

Z. P.

- * ń j  rm lerajcie  
sje pismo codzienne.

Ii alystok.
(Korespondencja własna).

W dniu 9 b. m. odbył się w tut. teatrze „Pa­
łace" wiec polityczny, zwołany przez miejscowy 
Komitet P P. S.

Tow. poseł Pudlarz w przeszło 1M-godzinnym 
rzeczowym referacie, między innetni, dosadnie 
scharakteryzował stanowisko P. P. S.. która od 
pierwszej chwili swego istnienia podjęła hasło wal­
ki o i.iepodłegłość, podczas, gdy stionnictwa t. zw. 
n?rotijwe, które Polskę i proletariat polski za- 
przedawały zaborcom, dzisiaj dorwały się do ko- 
•y*a rządewego i dążą ze wszystkich sił do odebra­
nia klasis robotniczej tych praw, które zawdzię- 
~*ai>,y iządowi tow. Moraczewskiego.

Następnie tow. Pudlarz napiętnował stanowi­
sko, jakie zajmuje policja w stosunku do klasy ro- 
bolniczcj i w kilku słowach omówił postępowanie 
N. P. R.f która, jeśli podjjmuje jaką akcję, to 
zwykle ze szkodą dla proL tar jatu, a w końcu mś- 
Hil o konieczności solidarnej akcji inteligencji 
Pracującej z ogółem zorganizowanego proletariatu.

® dyskusji zabrał głos przedstawiciel N. P- 
■' który zaczął od. tego, iż.„ „nie wie jakiem pra- 

^ em f?) pozwala sobie P. P. S. na tutejszym grun­
cie głowę podnosić".

k)o *ci chwili nie wiedzieliśmy, czy mamy 
wśród słuchaczy większość, lecz po tym wstępie 
domorosłego polityka z N. P. R. okazało się, że 

^jerteśmy wśród swoich. Oburzenie owładnęło na- 
we* o bardzo umiarkowanych przekona-
mac , wszyscy domagali się odebrania głosu onie- 
mi„ emu wobec tego widaku enpccrcwtowi. W 

ońcu udi ło się słuchaczy uspokoić i enpeerowisc 
ciągną dułfcj, usprawiedliwiając się, między inne- 
“ ‘• ‘r  ' me walczył i z caratem, bo nie
c cia a rwi przelewać 1 t. p. Swe.ni argumentami 
v/ogó e nastroił słuchaczy humorystycznie.

ow. pos Pudlarz w końcowem przemówieniu 
da? przeciwnikowi należytą odprawę, Stwierdzając, 
ie  1 . . R-owcv nie chcieli rozlewać krwi satra­
pów rosyjskich, lec* przelewali krew robot­
ni tów polskich (walki bratobójczo w czasie rewo- 
lucjii.

Przemówienie posła Pudlarza było przyjęte 
gnrscrmi oklaskami
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*
JERZY EUGENJUSZ

WYSZKOWSKI
Ukochany syn, brat i siostrzeniec.

Opatrzony św. Sakramentami zmarł po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach w dniu 11 kwietnia w 18 wiośnie życia.

W yprowadzenie zwłok z dolnego kościoła Sw. Krzyża odbędzie się 
w czwartek d. 13 kwietr.ia o godz. 2V2 po poł. Ma sm utne te obrządy, 
zaprasza krewnych, znajomych i kolegów pozostała w ciężkim smutku

R O D Z IN A .

Uchwalono rezolucję, między innemi, protestu­
jącą juknaenergiczniej przeciwko wszystkim ugru­
powaniom burżuazyjnym w Sejmie, które dążą do 
obalenia ustawy o ochronie lokatorów i 45-mio fo- 
dzinnego dnia pracy i stwierdzającą, że tylko dro­
gą walki klasy robotniczej z reakcją pod hasłem 
utworzenia Rządu rob.-włościańskiego da się ob­
ronić zdobycze klasy robotniczej i zapewnić jej 
wolność. '

Rezolucja domaga się urządzania częściej po­
dobnych zebrań na gruncie białostockim.

Zycie rospodarcz?.
Notowania gie'dy warszawskiej.

DoOary St. Zjedm. 3770—3757,50.
Franki franc. 346,50.
MaricL miom. 13,35.
Londyn 16850—16700-46728.

Produkcja węgla górnośląskiego. Według fa­
chowego zestawienia produkcja węgła górnoś la­
skiego w pierwszym kwartale b. r. wynosiła ogó­
łem 8 miljtmów 783,343 tany; t  tego na potrzeby 
własno przemysłowe kopalnie zużyły 822,842 tony, i 
:ia deputaty dla pracowuiików 267,233 to®. Ogólna ! 
wysyłka kolejowa wynosiła 5 tniłjomów 696,605 ton,
Z tego na śląskim obszarae plebiscytowym pozo­
stało 740,001 ton- Do Niemiec wystano 2 miljooy 
980,8111 toin, do Polski' 879,892 tony, ido Ausfcrfi 
589,161 ton. do Czechosłowacji 191,249 ton,- do 
Wioch 225,535 ton, do Węgier 72,754, do Gdańska 
57,198, do Kłajpedy 10,500 tom; ogóli-a wysyłka 
drogą wodną wynosiła 178,660 ton. Zapotrzebowa­
ni® -wagonów kolejowych wymosi\> 713,536, dostar­
czono 634.839. Brakowało 79,197 ton, czyli 0,1%,

. 6łiR  tzjfiMfiw.
O zwrot wkładek oszczędnościowych przez 

Rząd Sowiecki.

zytając sprawozdanie z posiedzeń Komisji 
Rozrachunkowej polsko - sowieckiej, doszedłem do 
smutnego przekonania, że bolszewicy starają się 
pod rozmaitemi pretekstami tamować bieg prac 
Komisji. Rozrachunkowej i komentować zawarte 
traktaty na swój sposób, aby między innemi, unik­
nąć zwrotu biednym ludziom krwawo zaoszczędzo­
nych przez nich groszy — wkładek do państwo­
wych kas oszczędnościowych w b. zaborze rosyj­
skim.

Łatwo sobie wyobrazić gorycz biednego czło­
wieka, który odmawiał sobie wielu rzeczy potrze­
bnych, by móc w ten sposób wkładać do Kasy O- 
szczędnościowej po 10 rb. miesięcznie na „czarną 
godzinę".

Mamy jednak nadzieję, że Rząd nasz, opiera­
jąc się na podstawach prawnych, słusznych i spra­
wiedliwych, energicznie zażada zwrotu oszczędno­
ści.

Jeden z właścicieli książeczek oszczędn.

Konspiracje chadecji w Zelowie

W niedzielę, w dn. 26 marca, odbyło się tu 
szczególne zebranie miejscowej kołtunerji chadec­
kiej pod kierunkiem ks. kąfechety Butkiewicza ,i 
kierownika szkół tutejszych p. Tłuczka. Zebranie 
te  wywarło b. dziwne wrażenie na miejscowym o- 
góle i dało pole do różnych podejrzeń na temat in­
tryg i konspiracji chadeckich. Ks. katecheta But­
kiewicz ogłosił w kaplicy, że ma to być zebranie 
. czysto katolickie", ale ie  przyszło tam również 
kilka osób nie bardzo ..czystych", według opinji 
większości zebrania, tych mniej „czystych" siłą wy­
proszono. a drzwi zamknięto na klucz.

Przebieg i uchwały tego zebrania trzymane są 
naturalnie w ścisłej tajemnicy, ale nawet niektórzy 
urzcstnicy zebrania kpią z lego, co tam mówiono.

Panuje tu wśród ludności rozgoryczenie z te­
go powodu, ie  gdy była potrzeba ofiarności na spra­
wy katolickie, to wówczas nie petizano, kto jest 
.czysty" i kto „nieczysty”, brano pieniądze od ka­

żdego. aby tyłka dawał i to 'aknajwięcej!
Zelowiak.

Jak  Hę traktuje zdemobilizowanych żołnierzy 
w  zakładach ostrowieckich. •

Jestem zdemobilizowanym szeregowcem z bat. 
c p .p .Leg. w Ostrowcu. Za pośrednictwem oficera- 
referenta pośrednictwa pracy i Państwowego Urz. 

•Pośrednictwa Pracy w Ostrowcu „otrzymałem" na 
papierze pracę w zakładach ostrowieckich na za- 
ladzie zapotrzebowania sił wykwalifikowanych przez 
powyższe zakłady i kazano mi zgłosić się do tych 
zakładów 6 b. m

Przyjmujący nowozaangatowanych robotników 
fi. inżynier J . Jurkowski zapytał, czera jestem z 
tawedu. Odpowiedziałem, że stolarzem.

— A coście robili w ostatrich czasach?
— Służyłem, jako ochotnik, w W. P. w prze­

ciągu 2-ch lut.
— A! to wy nic nie umiecie! Pracy dla was 

niema!
Z rozpaczą wróciłem do bataljonu zapasowego, 

kióiy mnie zdemobilizował, i tam otrzymałem 
chwilowe pomieszczenie i prowiant. Gdyby nie to, 
nie wiem, cobym ze sobą zrobił.

Pan inżynier nie przyjął mnie nawet na próbę, 
choćby trzydniową. W przeciągu tego czasu prze­
konałby się. czy umiem cośkolwiek. Nie! Jemu 
wystarcza mój letni pobyt w wojsku, aby mnie 
zakwalifikować, jako niezdolnego do piacy!

Fakt powyższy, niestety, nie odosobniony — 
wymownie świadczy o poczuciu obywatelskiem lu­
dzi, którzy w ten sposób traktują zdemobilizowa­
nych żołnierzy.

Zdemobilizowany ochotni*.

Czasopisma nadesłane.
„Teatr Ludowy". Miesięcznik Zwia.zku teatrów 

ludowvch Nr. 3. Treść: Teatr bajek, Wacław Bu­
dzyński — Obchody Kościuszkowskie, H. O. — 
Kosynier i skowronek (pieśń), Feliks Konopasek. 
— Wciąż o wymowie. St. Radek — Ojcowie teatru 
polskiego I: Wojciech Bogusławski, J . Szacki. — 
Poradnia: co grać. Z zespołów. Dział organizacyj­
ny.

.S ta tystyka Pracy". Ukazał się Nr. 1-2 mie­
sięcznika „Statystyka Pracy" za rok 1922. „Staty­
styka Pracy" zawiera systematyczne opracowania 
i 'nformacje z dziedziny stosunków pracy. Daje co 
miesiąc obszerny opis konjunktury przemysłowej 
w Polsce i rynku pracy. Szczegółowo został roz­
winięty dział cen. Zawiera on przegląd cen naj­
ważniejszych towarów w handlu hurtowym i gieł­
dowym zestawienia statystyczne cen artykułów 
pierwszej potrzeby w handlu detalicznym we wszy­
stkich większych miastach Rzeczypospolitej Pol- 
tkicj, oraz t. zw. indeksy cen hurtowych i kosztów 
utrzymania.. Czasopismo zamieszcza systematycz­
nie informacje o z próbkach typowych kategerji 
pracowników i robotników, charakterystyczne 
klauzule z umów zbiorowych, zawieranych pomię- 
Cz.y pracodawcami i pracownikami i przegląd ru­
chu strajkowego.

,,Miesięcznik Stałysfyczny". Tom V, zeszyt I. 
•R 1922. Nak>dem G. U. S.

Na szczególną uwagę zasługuje w tyra zeszy­
cie po raz pierwszy pomieszczona tablica: „Stan 
gospodarczy Polski w liczbach".

Kronika.
CENY MIĘSA 1 WĘDLIN.

Ustalono następujące ceny:
Mięso za 1 funt: Słonina 400 mk., schab 380 

rok,, boczek 360. wieprzowina 320. szmalec 600, 
siekanina 360, wołowina hurt od 170 do 230, detal 
od 180 do 250. cielęcina hurt od 105 do 210, detal 
od 175 do 230 mk.

Wędlina za 1 funt: Szynka 540 mk., szynka 
surowa wędzona 450. polędwica 540, baleron 540, 
schab pieczony 510, golonki 540, bok gotowany 
540, bok wędzony surowy 420, kiełbasa krakow­
ska 400, kiełbasa serdelow.i 400, salcesony 400, 
kiszka pasztetowa 400, kiełbasa zwyczajna 400, 
kiszka kaszana 160, parówki 480 mk.

Więc rzeznicy i wędliniirze uzyskali nowe 
podwyżki i to b. znaczne, chyba jako nagrodę za 
to, że pozostawili ludność przez pewien czas bez 
tvch artykułów. Czyż będziemy się dziwili, jeżeli 
im niedługo przyjdzie ochota powtórzyć swój eks­
peryment?

STAN POGODY
wedISug danych Państw, Instytutu Meteorolog.

iW Polsce temperatura oaogół pokJnóoi^* erę * 
wyjątte/m  Małopolski Wischodmiej.

Tem peratura najwyższa w ynosił, wczoraj w 
■Warszawie .+ 9°, najniższa — l«.

'Ptr&wdtopodolbmy przebieg pogody w dndta d o - 
stefezym’: Cieplej, nachmurzenie zmiennie, wiato-y 
wschodinie.

Ogólne bezrtbooto a inwalida wojenni. Wobec- 
fclęsłrr bezrobocia, która SBczcaóinte dotyka inwali­
dów, zarząd Zw. Inwalidów (Woj, postanowi’ na 
ostatnimi posiedzenc-j zwrócić się do sjpołsczeiMśwe 
z apelem, ażeby poparto stare tui a Zwfąnkw i kiero­
wało zapotrzebowania do biura pcóred-ntotor® prr.cy 
w Związku Inwalidów Wojennych Rapitej 'Pd„ uli. 
Żrtatznia 68, telefon 36-62. Zwiąask racie dostar­
czyć robotników zdolnych do .pracy różnych toate- 
gorji, oraz wdów i  sierot po- pc.>ę‘y-:4a, których 

j położenie z  powodu brak® pracy je#  rozpacsŁiwe.



Mr. 102 ROBOTNIK, czwartek, 13* kwietnia 1922 r, T

° dbiorców- *e "a "Ocy orzeczenia Komisji Rozjemczej z dnia
466) ren« j ' z9?dn,e 1 Ust*w!* z dni* •* »Pca 192C r. (Dzienn.k Ustaw Nr. 70, poi.
w v s t a - prą , °,ekfrr zn^ 1zuiywa7  ,w ,k" ,e,niu r- •>• (a Więc w rachunkach, które będę wystawiane w maju r. b.), ustalone zostały jak następuje;

Cena za 1 kwg. do oświetlenia Mk 189 — 
h 1 - »  „ motorów * 90. -

Stała opłata od zgłoszonej mocy: 
da 114 kw. Mk. 240.— miesięcznie do 10 kw. Mk. 1654.- miesięcznie)[4 kw.
-  'I* »
-  1 -
» 2’Jj „
.. 5 „

< a -
657.—
876.—

1119.—

15 .  „ 2214.-
20 „ ,, 3309.—
25 „ „ 4805 .-
30 „ „ 554/.—

W ostatośeŁ caasach toiwiailMial wojenni eainroTzuImi© 
aactę®. Uwarzyć ztworawe pmarsztety pracy, ale te  
a powodu* braku łoScali nie mogą się ©dipwwiedtnio 
raswijsić. Tak więc w łoUcafliu. Zw. InweliMów Woj, 
V  małym pokoiku n* strychu kiUku fowalidów za- 
toiyl* warsztat mtfbawkarallcL, co pewnej ilości 
w eupeSnafeoi KSpewnia artraymranta. (Rymarze-te- 
wsłrdBB* stworzyli przy ml Żytniej nr. 20 w War- 
azwwte spółdmetoiię rymarską i podejmują się wy. 
komy w® 6 wateUcto robotty wchodzące w zakres te- 
go teciru. Mulorze atwcrzyli praw Z w. Inwalidów 
Woj. oddtóelry związek (ante®) i mogą wykonywać 
wszelkie roboty budowlane, jak i odnawianie do- 
mów.

aft 0  raystość miasta, m odpówJecfei m pismo
ketm em a rządu na m. st. Warszawę w sprawie 
onsygzcaemda liieVwttz daedjófiedw kłatok scbodkv 
wycih * miejsc ustępowy* w dermach prywatnych, 
Mag-jElarat naznaczył, że rayianołtei te  pociągną aa 

Braazłe nakłady pJamiężijB, ^ór® tnormaJa*! 
ciążą na wiaSokielzch sąsiednich mimjebomofci, a  
co eię tyczy iwinężmy nieruchomości prywatnych, 
to  obowiązki te  nie należą nawet, do mkoesu d«ńt«t- 
tau *  gmSny. Wał** ■ togo Magtorat ***© pmysją.

T 7*0®8®** TOapora»d»e«ia ©ozyswzeraa 
’amaswe jedynnę iw razie wyasygnowania ■praeB «4carb 
paóstwa potasebmych tc* ton ceffi ćawdteBów, bądź

m  ratóe «PTzedoiego aafiwferthjcmiia w dirodaw 
wsatśctwej taksy opłat od whtóaicdeffi tojerucboonoóca 
»  Wjmadta pitzewidaiane w tern n^wtnaadwtoa.

a) Sprawdzanie wodomiarów. Ta sprawtiiranto
wodoroiatrów prywatnych postanowił Magistrat po. 
Wereć easftęfmjące opłaty: pnzy średnicy d» 30 »mw. 
tek. 9 0 0 0 'od 40 do 76 mm. mk. 5000 i  od 80 do 
J00 mm. mk. 7000.

Tramwaje |  autebugy w święta. W wŁeSką so- 
botę dm. 15 h, m. tramwaje i  aaitob^isy już odl go. 
’tony 5 po pot. Łączną zjeżdżać do remto, a  o  {.
6 -wóewŁ przestaną kursować. Prze* orły dzaeó d®.
1* ł>. m.. jako w I święto Wielfcffiej Nocy nich, bę. 
<Me zaratostsemy. Normalne tomsowmi* łraanraitjów
» auióbuBów będzie wsmotvriane dn. 17 b. aa. (II 
łWjęto) od godz. 7 ra;io. Tramwaje nocne nie 'będą 
Łwasowały prsez dwie noce z na 16 i  s  łfi u  17
b. m.

Taryfy ulg«we dla wycieczek akademickich. 
Rząd lotefWBiki iprajunał wjlfliacaakan* zibiorowyim 
al'udiaczy (połScioh szkół wyiższydh db Łotwy taryfy 
ulgowe na wszystkich kolejach. Teryfa ■ulgowe wy- 
mosi 25% taryly zwykłej w  IU klasie. Dla mj^ika- 
aia lej ulgi każda gruipa wy^czkowiizów posia* 
dad .winna twśwńaidicaente. wyNtewroae przez 'Pasefl- 
stwio lub (Koowirlat totewaikS w Pofóoe, zawierająte 
dokładny wykaz uaMtfciMw oraa drogi podiróżmej.
11 odpowiódai na to Mon, Kolei Żdf. iprxjtnuiSo 30% 

w Waaie III pociągów osobowych <iła iwy- 
oieeBek zbiorowych do Połsdci rfut-bacay totomskich 
wjiiszych zafodiów fcaukiowjvh pod w**iusiikdein u- 
©rzedniego raw^iaidomieniia M a. K a i że l o i*mie- 
coanej wycieczce.

Służba WcgraI»<tn».t«lcIoaie*rui. W  mmdkkjh
powtowy* BntSfew i Opsa pOTta-tu BmsaSw i age*. 
cp pocztowy Raków powiatu Opałów fmptPWadms 
saiibę łelegirfflficaną i tolefoniczaią, a w ągemeji poes- 
towo-tekgraticznftj Kachónnsc powiatu Ptz/ranyśl 
•Jużbę tetefoiaicatą.

K°lo»je letnie dl* dzieci. (Kómfeja dfe spraw 
- i ■ Łel''lic’h ł>raT K o n tisa ^ a c to  R ządu progi 
łHstytucje, tóóne tnrją WTOiatr wysilać drieci na kio- 
apje letene, oraz wbiegać eie o BWbrweoeje ri*dxW9 

o eawlsyftoie podań koaii© z  prelitniinarzesm de O- 
ęgwwego t rzędu adrowća (Ratisa, twflcój nr. 3 8 ) 

de d*K» 25 kwietai* r. b. iW podaniu* wykiazim; ina-
opWuą lriczbę dzieci, łiczbo i wiek dfcieej po- 

traehw.iąeyth kokmji. ora* irHejsoowość, diokad bo- 
slaną dTried wysłane.

O p^ittnr dla chl'ipm.. jjy  ̂ yzfcyty powene«h»ej
Mr, 43 pray ul. WilaDoerękł^j 1v rtVoroMtrvri* uczę- 
racza 14-tetbj Jerzy Kimweytiekit, syn biednej wdo­
wy, który wskutek wypadki* MHamajwwego wlegi 
ampotaeji dbu nóg powyżej knia-n. Chcąc wtiyć n ie. 
do® chłopca* i umożliwić ma mdattyris nauki 4 pra. 
es, *by nie rrniaU ciężarem spo*er»eiii3twa, zorga­
nizowany przy szkole sd* bor kbrńSted ftostanowil, 
po wsradsie z  lekarzami, paópatrayć go <w* SEtume 
nogi. 'Pontow i jednak kuipno takich protez (koszt 
wyiuosi .ośkicło 400.000) przehracaa siły fiajataiwe 
iccurotetu, ikrmitrt zwiwcsa się <to kudssi iwspdłczują-
rych niedoli z gorącą prośba 0 potowe w furittie 
ąk-ndek ne ról powyższy.

*f) pomoc lekarska. Magistra* postonowia <x) 
cha* 3 intejs p«T wydaieto <to spratw ogólnych w- 
gaateację pensowy łefcarakóea dla pnaroiwnilków 
tweistecb na daw ciejs^rh  «**»d*<fc. Ka kiewwtoii- 
k» erg*wi*aej: powelano dra W. Brunera. !W tea 
s-wsnSb aż do oMWaiTancga ustswą i am inu *Miegś- 

wyodrębcin aię aoWtecanie «d k w  cłioryoh-

4łekromieni« dla mł»d*ieiy aakotaoj. Kuratoejum 
Otorfgu Satołnego .Krakompkiogo, pnag.sąe zapewnić 
schronienia moolegwe mrJodtdezy szfeolnej, przjby. 
wrającej db Kraicow-a celem aapoBaamia «rlę e ilcuf- 
turą i tzabyHDamó krakowskiemu, waględlnia ipreetjea- 
dfcającej prze* Kraków w- ©etach hiTystycanych w o- 
kolicei górshto, postamow*3ó wazsaaić akeję nrtióó 
włódąioży i  oaueByeiółstwm, waodiącą do zb arami* gy. 
■tema’fycznogo funduszów na budowę demu wy- 
aacakwwegoi młodzieży stdcofcej w Krakowi*. Ku- 
ratorjuim prosi cale ąpoleczeństiwo a  poparoi* zamto- 
rcosnejl akcji.

święta W P . S . Ł  P. w  piątek i  sobotę (WBeT- 
Wego Tygcdwi* taura P. K. K. IP. czyame będą 
ty'Jko dk> poihdnia, w pomodtóałfk z*ś, jako dirugi 
dtoeó W totenocy. sapotai* będą Eaimknięte. W  
piątek i  sobotę Izba BozrachuJAkawa ccjmaa ni* 
Ibędtóe,

WYPADKI.
Ram«bńistw» na 5 dni przed ślubem. 25-IeOnt

Zygmumt Beioiy, technik w apólce akcyjniej zakła­
dów amuncyjmych „Poćisfe4', syn pracownika war­
sztatów kolei wiedeńskiej, pratiując tam od półtora 
roku, *poa:.iat urzędniczkę, Mefcmję Kacamarki©we- 
CEównę, którą postanowił poślubić. Termao ślubu 
ku ' obopótmej zgodzi© Kiipocv.jedztano na 17. b. m„ 
t. j. djmgi dzień świąt Wiellc <vmocy. Wczoraj około 
godz. 9 rano. gdy *w cibydwu domach czyniono juś 
od fclŁku dcii praygotorwaniiia do ślubu, którego wy- 
ady .jui 8  zaniawuadz', Bntory iw mies.’3fi.imu swych 
r<x!żlc*w pitny ud. Chimiiełinej tar. 94 wystrzałem s 
Tcwo*lweru w prawą skroń odebrał sobie życie. 
Rodzice denata jcJk rówmiież i mairzeczoinej mc© mogą 
us^lić przyczyny samcibó .̂łiwB, której oto wyjajfena* 
również łśst przedśmiertny do nartftecaociej.

Nioudala wyprawa. iW dniu ełas^diajanym kf*. 
rownik II brygtoy urzędu śledenego* tSsabrai^e,
przeprow'ad/zit obławę w podiejrzanycih zaułkach 
miasta, rozuitatenu czego było eresztowatóe cafego 
szeregu podejmnyoh osobu ków, Między in®am(J 
p*rzy u*. Żeilainoj róg Rrostej schwy; nit> 3-*ch za­
wodowych atodziejów, którzy s  oareędiztonii «wo®w 
pawpdnt w-ybrałi się gdnieś na Jakąś wyprawę i  w 
dradze zostali zaitrayninitii. Są to: B’j'tosla.-.v Boro- 
w'iecld, Krasuskt* i fetflmis’aw G ’«rew4c®, którzy lato 
tak dawno usaJowala detkansć kra- lKieży w e&Jbpto 
smkna «  *Pa-wta Dupont®, przy ulicy Senatordkuaj, 
gjato aostali schwytani n i  gorącym' 'uczynku, od«- 
skiama db męziem/a, prayczom ar.ów zn.aićżii *®ę «* 
woltiości. wypuszcBeiij ^  kaucją.

Podejrzana szpilka. Do sklepu jutt£l©r ĉfie®o 
Fagot® (Podwwl 17) zg’osiHa aię jakaś kobieta » 
propozycją sprzedaży szpilki ztatej do fcruwa’ta. Ju- 
Wcu- zgodził się n* cenę i  p prosił o paszport 
Kpraedkjąciej. eelerm etvntordaenin je*j narawiski, 
wówczas boihće&a oświiadfezyl’®, ie> aaraz przyniosę 
i wy*’.1®, więcej oj* wrócowszy, zo&aiwiefe© ^Bpiloę 
■o (jubitora. Prawdtcpod.obrto aopilka pochc^ai a 
kradzlaty. Jest ona do odebrania przaz ,prawego 
wiatśckjieta w II brygidtai* urzędu śledczego.

Napady bandyckie. W leste torytomtsśFm, mto-
diaSelko Msacfflomow®. na kupców TOszosomowskicib 
Jankla Pastennaka i lameta Prausaiana, nepadto 
4 uzbrojonych bsuadytów i  pod groźbą śmierci ara- 
twwati im 700 ty.5r'ę:v inr-irek, połeoiiwazy nuia."i 
fię z iiritojso* w ©iegu pól goefeiny, grożąc w- prafl-' 
ciwnyau razie zemstą i zbiegli.

Ńa dom Pt nlimy Rnaafk. w* wsi TrecaamSra, gn t 
HM , tpow. garwolióskt. >kffisu mforcjo^yah bmdgp 
łów dokonało uapad-u ’bandycktogó i arabojwiadi e»a- 
Cffloą sumę gotowtki.

IW tej sum ej wsi mapedli tekdfe ©S saimi .baaadyii 
tui dom.* Wojctochai Ośoiesia i  j*etm.u zrabcwsti rów­
nież kilikialdiEie8d‘ąpt tysięcy marek-, paczem udrti się 
Au wsi Baizanowai Nnwego, gin. Reiki i taan: napacfflt 
tUK «iwn Mtotó’wcha Rybaka i  również ga dbrabs- 
w*i’i. łMftojtt paw. girwclińalkii«Hio wyŁnarayta 103 
tysięcy marek swugrody za pounoc <w wyfcrycio 
wgpanffliaiaej bandy.

Z sądów.
Odroczenie sprawy red. Sadzewicza.
Wyznaczona na wczoraj sprawa red. 

Sadzewicza, o sk a rż o n e g o  przez tow. Kwa- 
pióskiego o oszczerstwo w druku, została 
odroczona wskutek niestawienia się red. 
Sadzewicza. i kilku świadków. P, Sadze- 
wicz przysłał świadectwo lekarskie, iż przy­
być nie może.

Teatr i Muzyka.
W© wscysfkitii teatrach *taa§, jukro i  pemtrrt1

pm ^tew iesa*  ^wieoawn©.
-wi.r Ł^recrt eeligij^y. Na zapwwfiedżisiayw 

Da C»a w sali Coiosseum wielkim kaaceiroie retV 
8S!22  AV7 n?ne ^^ ią : .,9tób*t Martoi*, J l w

„Cud Wi©lkoplą,ticaw7 f „ A g a u s  
Dei“ i m. Pocaątok o gode. 7 wi ectŁ

K«ncerty w Konserwatorium. Da. 20 fata. o g.
^  ^  Koosepwrtcc-jum e wiła .ry;n fcon-

Tock,: (ba»). ^tóry świeża po-
w ó o i z  R ati. Ąta*n,p. dyir. k ,  Rocfaitói. W dl*. 
j(-  ,!”* ° , •*, ® ,w- Jówiatoi w KonBBcwMorjwn
aufi l i -jgi z horai wieestór pieśni p. 3tśnislaw* 

j?1?* ;®4»yiinraoiw tska, klóna .pawtóroiie wykom* 
Wu« » « a  Szato-e*y‘. utararu Karci* 

8łym^*ywvgą#f&. foitep. Feliks 'K r̂vTiae&y-
D3.?dxwTWiia*
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Wieeś&r Boy‘a. W iponiedaiiaiek w sal To w. 
Hytgkwezneiga Karo wa 81. cdbędoie się wieczór 
taunonu, as* któryw odtworzouie zostaną mtwory 
Soyta. Bffletty wcześniej do naibywia w księganm 
Weudiego.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
„Chłopi".

Z pośród' ndeffl-Canijcii podskidh dbrazów. „Chło­
pów* ejaild'Cffiyd moim® do majieipazych. Inteligemtaa 

'SBswnÓBacSa amsydiBleła Rwyimiowta stworzyła fillim 
luezwylkle ciekawy i inawskroś otryg 'n̂ taiyi, który 
w szeroki świat pó desie zdjęcia z życia pÓlSki©j 
wsi. Zw asacza obyczajową strono 'Uitwicrił wz ęto 
ścólśfej pod uwagę i dzidki taniu ,maimy piębn* sce­
ny, jdk o, p. wesele Baryimy. Cbamicbery itjflca ty­
pów jest niezwykle staranna i  md&liua. Nie .można 
wyolbraa'G sobie lepszego Boryny. Antka, Haski 
i Jagusi, n i z tych. których interpretują pp. Frenr 
kiel, (Ryrizeiw.łki. Mima Letazezyfclkia i Mar ja 'Me­
rita. Zwłaszcza ta ostatnia czaruje awyim urokiem 
i  nadzwyczaj subtelna girą.

Mimo całej atar-aimoćcjE wi reżyserii mi® eibyło 
się niestety i tyim razem bez niedopatrzeń. Ja to  
preykłsd1: Jagna gu'bi napadkę na ipcfa pokrytym
sui.ita gruda, Boryna zaś podnosi tę  zapaskę za- 
śmiecd ą. .W*jdliiw© rówisiież są sceny z/biorowe. 
N. p. obrana lasui praez okopów jest nienatarainą, 
aatywną zabawą — * aae wwlką.

Zdjęcia są mile i tad®*. dotść seaiMomawe. TJu- 
stradja muzycnuM na motywach iludówycb zbudowa­
na" ogromnie ud'atnie koiwryznje akcję (aa ekranie. 
Jednym stewom; obyśmy mieli więcej filmów po- 
(łoitmych do „Chłopów*.

Kino Pan. — Erotikon.
.Dramat tern najlepiej nazwać salonowym, gdyż 

storni© na afiszu zwie się „wyfcwiiitaymi*. Wszy­
scy i wszystko w nim jest eleganckie, świecące,

nawet bardzo imi'e — tylko niestety wszysflkJtetruu 
brak myśli. A szkoła, bo pierwszorzędna wystawa 
i  świetna gra artystów zasługują na szczere uznania, 
Zwdasffleza czarująca Tera Te ja (subtelną mimiką 
swołjią śliwiorayła przemiły typ kobiecy, karykatu­
ralno postacie obu profesorów mómo zbytu i-ega 
przejaskrawienia są świetraie uchwycona

Kino „Bajka* — Żelazna 65.
Kino .Bajka* wyświetla obecnie grany poprze, 

dhiio w Coikasseuim obraz „'Piraci' a trupią góuką*. 
Naieży się spodziewać, iż film łeu pe en pomysto- 
wośei i  werwy spotka się fi .powodzoniom wśród 
stałych .bywalców, a dyrekcja zechce cseśctej wy­
stawiać ciekowe i dowiipoe amerykański© drama­
ty. zamiast romansów o senitacyjao-kirymśnalnyra 
podłożu. ' Ik*.

POKWITOWANIA. \
Na Robotniczy Wydział Wychowawczy Dziecka.

Gałka imk. 500. Baczyński mk. 300. Od prafflo- 
watókflw Sap'tata Ś-go ©ucha z ffitetv Nr. Ill o k . 
4397. Od praoOTiników Szlpiitek Ś-go, Ła®arsa a 
Msty Nr. 1 mk. 10,100. Odi .pracowników drukami 
„RaboitciLika* mik. 4925.

Na Repatrjantów.
Zamiast kwiatów na grób %. p. Rroninlaiwy 

Wemditowej, Julian Ra wieki rok. 1000.
Na obronę prawną roibetaków rolnych ®. I M. 

aik. 300.
Na Bibljotwkę pnbliecną,

Salbadiun mk. 100.
Na Tow. przeciwgruźlicze im. dr. Steinkalka.
Ku uczczeniu pamięci Natana Szpera naueay- 

cieilsfcwio i exddsriid: V szkoły puiblicznej Na\ 96 mk. 
6700.

Już wyszła z druku broszura

„ P o d  R o g r o w e m
99

Jana K w apińsk iego
Cena Mk. lOO.

Odciski
I bez

brodawki I skórę zgrubiałą 
na podeszwach

Klawiol“
wie,

bezpowrotnie 
b ó l u  u s u w a  99 
wyrobu Farmac. Lab. „Ap- K ow alsk i"  w Warsza 

Miodowa 1. Sprzedają apteki i składy apteczne.

go 121 sztnSa.
m ęsk ie

i3 E 16.

Dr. H DATTNER urolog
Choroby nerek, pęcherza i dróg 
mocz. Al. Jerozolimskie 39 gmach 
.Polonja1*. Do 12 I od 5-8. Tel.44-93

i a s s ,  iuc i s a i  p: u ,
od 10 do 1 I od 3 do 7. - 

W olska 34  m. 5, II-gie piętro.

Ot. 1 . B e r t a  J . s ł i ' 2 :
skórne t dróg moczow. Anal. krwi 
na syfilis. Z ieln a  4 2 , teł. 42-11, 

od 1—3 i 4—7 w.

Dr. med. Feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemocj. 
Lecz. prom. Koentgena Wielka I I  

do 10 r. 4 — 7.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. t skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 1 5—7 (Panie 
11V. — 12’/,). Królewska 27 m. 1, 
__________ tel. 14-27.__________

A  Al  S I I 7  V  krwl (syf"1*)f i n n h l a i  ■ moczu (go- 
nokokl), plwocin, kału itd.

■v«B*jio,a  o-i t i . L  Pni
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew U —4.

Patelony-Gramoiony
tubowe i beztubowe 

Płyty gram ofon, najnow­
sze nagrania 

za gotów kg i na r a t y

Miii Kikkiewlti
Warszawa, 

M a r s z a łk o w s k a  154, róg
Królewskiej.

|  OiiŁflSZfriw umidrtt. |
A Hl idnlłfi rozmaite solidnej 
R.AJ mCiJll! roboty. • Wielki wy­
bór. Okazyjna wyprzedaż. Ceny 
znacznie zniżone. Uwaga! Szpi­
talna 4.

i) oetauii ścionki DajeP na I 
raty. Ceny zniżone. I Zegarmistrz 
Gutmacher Smocza 21 mieszka­
nia 23

w y b ó r  najmodniejszych 
płaszczy od 10.000 mk., 

wełniane od 15.000, kowerkotowe 
od 25.0CC, wykwintne modelowe 
od 40.000, suknie od 3.0< 0, weł 
niane od 6.000, jedwabne od 
25.000 poleca magazyn Br. tln- 
kiewicz, Hoża 54, tel. 121-71.

Fnlrior - szpitala Sw. Łazarza. 
IcilŁCl Towarowa 66—4. Przyj­
muje od 4—7.______________

a M i a i F  zakupioną n o w ą
i używaną, męską i damską sprze 
dajemy tanio. Warszawska Spół­
ka Chrze- m u f  Iż C7 9 telefon
ścijaósk* W im il J /  L, 176-91. 
Palta wiosenne, letnie, demisezo 
nowe. angielskie, garnitury ma­
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy­
mi wybór tylko wykwintnej gar­
deroby, mało używanej mąsktej, 
damskiej, sportowej. Studentom, 
studentkom i zdemobilizowanym 
tanłej. Dewizą naszą duże obro-* 
ty—mały zysk.

Rarniłnra palta, spodnie, płasz- 
DdlBIlillJ, cze, kurtki — własny 
wyrób, wielki wybór, na składzie 
hurt detal, szyjemy najtaniej 
z własnych i powierzonych ma- 
terjatów. Sipowski i S-ka, Chmieł- 
na 49, tel. 242-93 front II p. m. 5.

B ram in ?
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

2 filKNITIl?V męskie marynarko- 
llflliililU tl we mało używane 

po 20 tysięcy mk. Garnitur spor­
towy męski 16 tysięcy. Palto je­
sienne męskie prawie nowe 18 
tysięcy. Sprzedam zaraz Piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni.
flSohli w y k ó r  skromnych, wy- 
mEull kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
ŹóraWlej.
nonnilll Wielki wybór ceny bar- 
UUifWlH! dzo niskie. Hurt i de­
tal. Przyjmujemy wszelkie zamó­
wienia. Jerozolimska 19, m. 12. 
Hurtowa wytwórnia obuwia. Ste- 
radzkl i Kisielewski.

btnokle. prezerwatywy. 
IłAlłlał f , noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„flkst". Jerozolimska 33 róg Mar­
szałkowskiej^__________________

flinnV 1 klszkl oraz części za- 
UliUU) pasowe do rowerów naj­
taniej sprzedaje Aleksander Feil 
Marszałkowska 62. Filia w Kali­
szu ul. Kanonicka 7. Hurt 1 de­
tal.

dwa męskie, prawie no­
we, wiosenne, po 19 tys. 

mk. Sakpalto najmodniejsze mę­
skie 20 tysięcy. 2 garnitury spor- 
lowe męskie po 15 tysięcy sprze­
dam zaraz. Złota 34—20. Han­
dlarze wyłączeni.

*) PALTS. HO STIllSy D9!9- 
SME, OZlEMEE., B S T u S
ki, spódniczki, bieliznę wykwint­
ną, wszelkie trykotaże, sukienki 
dla panienek, g a r n i t u r  ki dla 
chłopców, fartuszki, kurtki, kape­
lusze itp. poleca najtaniej Maga-

da Szyszko U f f l  H O ,1H M  99 
telef. 184 95.

Dłuto zgrane połamane kupuję 
■ * | ł |  łub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum. Bielańska I.

I z n i t n l i e  Bauera (przeczysz­
czające) ułatwiają funkcje orga­
nów trawienia. Apteki, składy. 
Apteka A. Gąseckiego w War­
szawie.

Tormntu ulepszone oryginalne 
IBIIsJUiJ „Terminus* najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72. ________________ _ _ _ _

męskie w wielkim wybo­
rze ceny najniższe tylko 

w Polskim Sklepie Krucza 24. 
Szyjemy z własnych i powierzo­
nych materjalów, prosimy obej­
rzeć wystawę._________________
r in marnlr doskonały portret 
3JU lUdlCfl z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści". Złota l(S.

liii!) 11/3 wyprzedaż przedśwlą-
niełnu teczna! Garnitury mary­
narkowe. sportowe. Palta regla- 
nowe wiosenne 1 letnie, ostatnie 
fasony. Bardzo tanio W. Woyno, 
Zórawia 25 i-sze piętro front.

H y M f i l ig w a i i i !  £ £ £ ,  x
pracowni abażurów potrzebne. 
Smocza 1 m. 33.

M Ł M I K A S K I  PBL ,152
poleca po cenach najniższych
w Warszawie „

GURIBTMT wełniane od 16.000 
Polna 52.

BMiim sportowe od 10.C0O 
Polna 02.

HMlIiUT X T '* * * *  
OftBWITBSIf p r / . r 0'1300”  
saamioBY gg»? ^  
GUIlTBIf p S '£ .od "■50°
SP9DRE do pracy od 2.C00 Pol­

na 52.

SPB31IE sportowe od 4.0u0 Pol­
na 52.

SKBOllE
Polna 52.

brezentowe nieprzema­
kalne do butów od 7uC0

SPODNIE wełniane od 4.500 Pol­
na 52.

s p o g u i e
Polna 52.

./

l e t i o g e k .
garniturć 
bór p o 
Polna i-

,, *


